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Projekt statutu rad obywatelskich na Li- 
Wie, czyli tak zwanych „ziemstw", wyszedł, 
Jtk donieśliśmy, z senatu do komitetu mini- 
*frów, gdzie go jeszcze raz szczegółowo wysto­
sowano. Już senat bardzo zmienił ogólną u- 
skwę o nzi(-mstwaeh“, w skutek czego będą 
?he na Litwie zupełnie inne niż w Rosyi, a 
?0initet ministrów poszedł w tym kierunku 
j/szcze dalej. Przedewszystkiem postanowił on, 

nie każdy obywatel, posiadający jakąś nie-

I fhchomą własność, albo przywileje akademickie, 
j^oże brać udział w wyborach, lecz tylko ci, 
którzy posiadają pewn® minimum majątku, W  
“W ek  tego liczba wyborców będzie w porów- 
W iu  z guberniami rosyjskiemi dość szczupła. 
Wtępnie wybierani mogą być tylko ci, któ- 
W  posiadają język rosyjski, przy ozem liczba 
Wutowanyeh żydowskich będzie egrauiozona 
'ty jednej trzeciej ogółu zgromadzenia guber- 
kialnego. Kobiety mogą głosować, ale przez 
Nhomooników, uprawnionych do zastępowania 
loŁ przed władzami, a więc ojców, mężów lub 
tyiekunów. Z duchowieństwa katolickiego tyl- 
5° proboszczowie otrzymają prawo wyborcze. 
Aaidy obywatel musi zgłosić się do urny oso- 
“iśoie i oddać kartkę napisaną po rosyjsku, bo 
W elkie inne będą nieważne. Obywatele ro- 
tyflcy, wyznania prawosławnego, ohoćby nie 
Mieszkali w kraju, nie tracą prawa wyboroze- 
ty i mogą być zastępowani przez kogobądź, 
tyle przez prawoeławnyoh. Ten przywilej dla 
^znawców prawosławia eięga jeszcze dalej,
0 oi z nich, którzy posiadają pewien określo­

ny majątek, będą bez wyborów wchodzili do 
gromadzeń. Aby być wybranym, trzeba nie- 
ylko mówić, ele także czytać po rosyjsku, kto 
**ś zechce się dostać do stałej rady, czyli po 
?&8zemu wydzfiłu, ten musi udowodnić umie- 
ty&ość rosyjskiego pisma. Warunki te posta- 

dlatego, ie  obredy będą prowadzone wy­
uczcie w języku państwowym. Naturalnie, 
û go innego nie można się było spodziewać, 
l*Wsze jednak byłoby o wiele właściwiej zo- 
“tawió wyborcom sąd o tern, czy ich deputo- 
^&ny potrafi rozumieć rosyjską dyskuiyę i ko- 
Itystnie spełniać obowiąsek radnego. Ponieważ 
®cyzyę o tem, czy kto umie po rosyjsku i jak 

^hiie zostawiono urzędnikom, przeto przy zna­
nia ich usposobieniu będą nadużyoia. Jest w 
floayi zwyczajem ohwalió się, ie  wszystkie jej 
tystytuoye są nawskróś demokratyczne, ułożo­
ny tak, aby przedewszystkiem otaczały opieką 
.hd siermiężny. Mniejsza o to, ż© w ogóle jest 
^ tylko przechwałka. Ale oto zmiany, wpro­
wadzone przez komitet ministrów do statutu 
jM obywatelskich na Litwie, zupełnie usuwają 
jhd tamtejszy od udziału w samorządzie, bo 
Fzecież wiadomo, jak łatwo chłopi tracą zna- 
l°tQość obcego języka, wyniesioną ze szkół lu- 
'W yeb. Wiemy z doświadczenia w Gaiicyi, że 

pewnym czasie ohłopi, którzy skończyli 
“*kołę ludową, zapominają czytać i pisać w oj- 
'?y«tym języku, bo ta umiejętność wymaga 
f^głego ćwiozenia przy odpowiednio rozwinię­
tym umyśle. Alfabet i reguły obcego języka 
Wypadają z pamięci jeszcze prędzej, jako balast 
J*.Ppłnie niepotrzebny chłopskiemu cbywatelo- 
Wi- Niemniej jednak może on być roztropnym 
^łowiskiem i bardzo pożytecznym ozłonkiem 
gromadzenia ziemiańskiego. Tymczasem wszyst- 

takioh chłopów statut usuwa ze zgroma- 
. ?eń, a deoyzyę w tym względzie zostawia u- 
^ędnikom. Oni oozywiście skorzystają z tego,

jak sami zechcą. Skład zgromadzeń będzie tedy 
przeważnie od nioh zależał, a zatem w gfUncie 
rzeczy nic się nie zmieni w zarządzie lokal­
nym, oprócz tej okoliczności, że przybędą po­
datki na instytucje ziemskie. Można tedy po­
wiedzieć, że biurokracya spaczyła ideę, tkwią­
cą w urządzeniach ziemskich i zostaje tylko 
tem się pocieszać, iż ów zmieniony dla Litwy 
statut jest tymczasowym, który będzie wprowa­
dzony tylko na próbę. Ale ona może potrwać 
bardzo długo, ponieważ biurokracja nie da sie­
bie skrzywdzić. Dla niej stanie się to wielką 
wygodą, iż rządząc po dawnemu samowładnie, 
będzie się rozporządzała nowymi funduszami z 
podatków ziemskich. Statut rad obywatelskich 
na Litwie- opracowany przez komitet ministrów, 
czyli właściwie przez biurokrecyę, podobny jest 
do góry, która mysz zrodziła. Intencya rządu 
była dobra, ale wykonanie jej powierzono czy- 
nownikom i oto jast zawód.

Wojna biszpańsko-amerykańska wytwo­
rzyła dis. Europy dwie kwestye, które niewia­
domo jak się rozwiną. Pierwsza dotyczy neu­
tralności, druga korsarstwa. Dotychczas tylko 
jedne Włochy ogłosiły swą bezwzględną neu­
tralność, co łatwo było im zrobić, ponieważ 
nie mają w Ameryce żadnych interesów: ani 
posiadłości, ani poważnego handlu. Inne mo­
carstwa zajęły stanowisko wyczekujące, ponie­
waż neutralność może jednym przynieść zyski, 
drugim straty. Tak naprzykład już wiadomo, 
że na wszystkich Antylskich wysepkach, z któ­
rych jedno należą do Portugalii, inne do Fran- 
cyi, Holandyi, Danii i Anglii, obudził się ruch 
separacyjny. Ezcoz naturalna, że taka Jamaika 
brytańska, albo francuska Guadelupa nie uwa­
żają się za gorsze, za mniej uprawniona do po­
litycznej samodzielności od Kuby. Jeśli jej po­
magają Stany, to im również mogą pogiódz. 
Było to do przewidzenia, że na wszystkich 
tych wysepkach powstanie ferment szkodliwy 
dla państw, do których one należą. Pisaliśmy 
już nieraz, żo to inusi nastąpić i rzeczywiście 
już nastąpiło, chociaż jeszcze właściwa wojna 
się nie zaczęła. Jest przypuszczenie, że w so­
botę lub w niedzielę nastąpi na Oceanie bitwa 
morska, ponieważ flota hiszpańska już popły­
nęła ku brzegom Ameryki północnej, a na jej 
spotkanie wyruszyła silna eskadra Stanów. Je­
żeli ten bój wypadnie pomyślnie dla Ameryka­
nów, można być pewnym, źe różne wysepki j 
Antylskie podniosą ohorągiew niepodległości, z ' 
tego zaś wynika, ż© państwa europejskie będą 
wciągnięte do walki, chociaż tylko pośrednio, 
a satem zupełna ich neutralność jest niemożli­
wa. Ale nawet i te państwa, które nie mają 
kolonij w Ameryce środkowej, mogą być wcią­
gnięte do walki. Do takioh należy naprzykład 
Kosya, a to z następującego powodu. Między 
nią, Brytanią i Stanami zdawna trwa spór o 
prawo połowu fok w cieśninie Behringa — 
sprawa bardzo ważna z powodu ogromnych zy­
sków, jakie daje ten przemysł, oraz dlatego, że 
z tą kwestyą związane są polityczne prawa do 
cieśniny Behringa. W owym sporze dotąd tak 
było, że się równoważyły pretensjo rosyjskie, 
brytańskie i amerykańskie, teraz zaś, ponieważ 
Anglia okazała wyjątkową sympatyę Stanom, 
przeto one przez wdzięozność postanowiły uło­
żyć się z nią polubownie w kwestyi połowu 
fok. Rosya będzie miała do czynienia z dwoma 
pogodzonymi konkurentami, więc oczywiście 
straci. Diatego-to z Petersburga już się ode­
zwano, że jeżeli Anglia jakimkolwiek czynem 
okaże, źe jaj neutralność nie jest zupełna, to 
Bosya zbliży się do Hiszpanii. Zabrzmiało na­
wet* zbyt śmiałe przypuszczenie, że może po­
wstać sojusz anglo-amerykański i hiszpańsko- 
rosyjski. Czy to możliwe, nad tem niewarto się 
dziś zastanawiać. Zaznaczymy tylko, że kwe- 
stya tak odrębna, jak spór o prawo połowu fok 
w cieśninie Behringa, może wpływ wywrzeć 
na rezultat wojny o Kubę.

Sprawa korsarska również blisko obcho­
dzi państwa europejskie. Wiadomo, że obie 
wojujące strony tylko warunkowo i tymczaso­
wo zrzekły się prawa wystawiania paszportów

kortarskich. Nie wezmą one do pomocy ab- Mieux tard que jamais. (Liepiej późno,
eyoh piratów, ale swoim amaterom partyzano- , jak woale nie). Komisy a językowa będzie wi-jO 
kiej wojny dadzą w razie potrzeby swą pań-wybrana. Rząd oczywiście pragnie, aby równo- 
stwową wojenną flagę. Tacy partyzanci będą ; legie z pracami komisyi odbywała się zwykła 
mieli prawo rewidować każdy spotkany na j praca parlamentarna oelem załatwienia spraw 
morza okręt, a to stanie się mitręgą dla mor- j bieżących. Z wczorajszych uohwał rośnych 
skiego handlu i nie obejdzie się bez kosztów, ! klubów lewicy wynika jednak, ża lewica wpra- 
a nawet strat, bo piraci będą brali sute łapów- i wdzia weźmie udział w praoach komisyi języ­
ki, a nieraz ograbią statek i zatopią, be prze- f kowej, ale nie dopuści żadnej prawidłowej pra- 
cieź na takie zyski oni tylko liczą, stając do ■ cy parlamentu, dopóki obrady komisyi nie spro- 
służby korsarskiej. Z praktyki pirackiej, bar- j wadzą zniesienia rozporządzeń językowych. Hr. 
dzo rozpowszechnianej przed rokiem 1856-ym, ; Thun także w tym względzie uczynił pewne 
wiadomo, że korcarze mieli wszystkie flagi i ustępstwo, oświadczając, że także rozporządzę- 
raz wywieszali jednę, inr., m razem — inną, ni a barona Gr&utscha mogłyby być zniesione, 
stosownie do chwilowej potrzeby. Wreszcie, gdyby w komisyi sporne strony porozumiały 
ohociaż Stany i Hiszpania oświadczyły, że je- się oo do głównych zasad. Które sporne stro- 
źeli w przyszłośoi będą dawały passporta' k or-. ny ? Na porządku dziennym od roku stoi za- 
sarskie, to jedynie swoim partyzantom, ale targ niemieeko-azeski. Od roku, jak to słusznie 
któż zdoła sapobiedz fałszerstwom paszportów? ; zaznaczył świeżo prezes Jaworski, wyłącznie 
Z tego widać, że wojna biszpańsko-amerykań- , ten zatarg wywołał znane zamieszanie w par­
ska może zadać _ cios żeglarstwu handlowemu lamencie i państwie. Z wniosków, które będą 
wszystkich krajów europejskich. j przekazane komisyi, niemal wszystkie, bo wnio-

A zatem kwsstya neutralności mocarstw ; ski Dipaulego, Funkego, Schctenerera, Stein- 
©uropejskich moia się zmienić w zatargi mię- wendera, Liechtensteina, Harolda i Vassatego, 
dzy niemi, jak naprzykład między Anglią a odnoszą się specjalnie do zatargu w Ozeehaah. 
Rosyą z powodu prawa połowu fok, albo w . Tylko wnioski Słoweńca Gregoroa i socjalisty 
zbrojną walkę na wyspaob Antylskich, należą- Zellera domagają się „uporządkowania11 całej 
oych do państw europejskich. Jednocześnie 1 kwestyi językowej. Kto dąży do pr&ktyczayoh 
kwestya korsarska jest ogromnie niebezpieczna ! celów politycznych, musi dziś ograniczyć się 
dla handlu. Z tyeh dwóch powodów dyploma ! ściśle do zatargu niemiecko-ozaskisgo. Wszsl- 
»ya uważa, źe niepodobna Europie spoglądać kie usiłowania, zmierzające do rozpatrzenia c&- 
biarnie na wojnę hiszpańsko-amerykańską. Pi- i  łej kwestyi językowej, mogą tylko trwale uda-
—na—  j  —  ---------- • j remnió prawidłową pracę parlamentu Z urzę-

I dowego komunikatu komisyi parlamentarnej 
! prawicy wynika, ż« wczorajsza dyskusya w o

saliśmy już dawniej, ż® pośrednictwo eurepej 
skie, odrzucone przez Mao-Kinleya, będzie po­
nowione przy okoliozneściaek takioh, że obie 
wojująca strony będą zmuszone zastosować się 
do niego. Na_ to się właśnie już zanosi. Utrzy­
mują mianowicie w Paryżu i Berlinie, że po 
pierwszej bitwie na morzu ozy lądzie, mocar­
stwa zażądają zawieszenia broni i rozpocz­
ną akcyę pośredniczącą pod osłoną swoich 
eskadr.

beoności prezesa gabinetu dotyczyła formalnej 
kwestyi ustanowienia komisyi i nie została je ­
szcze ukończona. Komentarz Narodnich Listów 
tendencyjnie wciąga gwałtem na porządek 
dzienny „kwestyę11 rusińską. Tymczasem w klu­
bie chor waoko słoweńsko-rusińskim posłowie 
D&lmacyi złożyli wczoraj deklaraoyę, że w Dal­
macji „na podstawie istniejący eh faktyoznyah 
stosunków język chorwacki jest językiem we­
wnętrznej i zewnętrznej służby wszystkich 
władz publicznyok“. Dalmatyńoy więc z góry 
zastrzegają się przeciwko wszelkiemu wciąga­
niu spraw Dalmaoyl do zakresu obrad komi­
syi językowej. A Koło polskie ? W  Gaiicyi od 
wieków, na podstawie historycznych i fakty­
cznych stosunków, jęayk polski jest językiem 
urzędowym, który to stan prawny został uzna­
ny i przywrócony pomiędzy r.1866 a 1869. 
Czy możemy mniej dbać o utrzymanie tego 
stanu prawnego i o uchylenie go z pod ekspe­
rymentów komisyi językowej, niż Dalmatyńoy, 
których język de facto dopiero niedawno stał 
się urzędowym, gdy przez wieki urzędowym 
językiem Dalmacyi był włoski?

Czy mgliste teorye słowiańskie i puste 
hasła absolutnego, mechanicznego równoupra­
wnienia, mogą nas obałamueió do tego sto­
pnia, abyśmy się dobrowolnie zrzekali praw, 
których bronić wytrwale nakazuje najświętszy 
obowiązek narodowy ? Wystarczy odczytać 
protokoły komisyi konstytucyjnej sejmu Kro- 

hri Badem pod koniec swych rządów j mierzyć kiego  ̂ (ciioćby w znanem dziele Hel- 
znał opozycyę przeciwko rozporza- \ a^y odrazu zrozumieć, jakie powstaną

niedorzeczności, gdyby komisya językowa, za­
miast ograniozyć się do rozwiązania zatargu

dokładniej ze stosunkami w Czechach, przez 7 memieoko-czeskiego, zabrała się do rozwiązy- 
lat namiestnik Czeok, nie podejrzany zaiste o j wa.nia wszystkich innych sztucznie i tenden- 
niechęó do Czechów, a mąż stanowezo konser- ? cyjmo wywlekanych na porządek dzienny ry- 
watywny, głośno dziś stwierdza to, co w tej i walizacyi. 
sprawie pisaliśmy przed rokiem. Lecz najcieka- ’ 
wszo to, żo ci, którzy przed rokiem każdą roz­
tropną krytykę rozporządzeń językowych wy­
stawiali jako coś potwornego i usiłowali za­
głuszyć pustą wrzawą, dziś wobec oświadczę- ś 
nia hr. Vhuna zachowują Się całkiem spokoj- j ścią

Komisya językowa
Piszą nam z Wiednia, 28 kwietnia:
Wczorajsza deklaracya prezesa gabinetu 

w każdym razie wywrze ton skutek, że stron­
nictwa niemieckie obeślą komisyę językową, 
a zatem ni® rozbije się na samym wstępie &- 
keya, zmierzająca do parlamentarnego rozpa­
trzenia zatargu niemiecko czeskiego. Aby o- 
sięgnąó ten rezultat, br. Thun nia posunął się 
zbyt daleko w kierunku lewicy. Prezes gabine­
tu oświadczył, że rozporządzenia językowe z 5 
kwietnia r. z. „nie odpowiadały realnym sto­
sunkom kraju". Formułka, „według której 
wówozas miało byó przeprowadzone równou­
prawnienie, musiała wywołać żywy opór“. Czy­
telnicy przypomną sobie, że swego czasu sta­
nowczo ostrzegaliśmy przed owemi rozporzą­
dzeniami, a po ich wydaniu wykazywaliśmy ko­
nieczność ich zmiany. Z tego powodu narazi­
liśmy się na namiętne zaozepki z© strony tych, 
którzy od pewnego czasu na stosunki patrzą 
wyłąoznia przez pryzmat młodoczeski. Tymcza­
sem już ' '
publicznie uznał opozycyę przeciwko rozporzą 
daeniom jako uzasadnioną i zapowiedział ich 
stanowozą zmianę. Zaś hr. Thun, obeznany naj

Korespondencye.

nie! Prawda, że tymczasem państwo przebyło 1 Był

Wiedeń 27 kwietnia, 
(y) Wczorajszy dzień pozostanie z pewno- 

pamiętnym w dziejach parlamentaryzmu, 
on bowiem dniem zwycięstwa, tryumfu 

najfatalniejsze przesilenia, parlamentaryzm sta- j obstrukcji, glorifikaoyą wszelkich gwałtów, 
nął na krańcu przepaści. Tego wszystkiego , krzyków, obelg, łamania pulpitów, rzucania 
można było uniknąć, gdyby przed rokiem są- f kałamarzami, hałasowania na bębnach i pisz- 
du trzeźwego i uczciwych ostrzeżeń ni© była ozałkaoh, wyciągania noto w etc., eto., słowem 
zagłuszała dziwaczna metoda bezwzględnego; przyznaniem i uznaniem przez parlament, że 
schlebiania wszystkim zachciankom szowinizmu przeciw wszystkim tego rodzaju wybrykom i 
miodoczeskiego. , awanturom w Austryi bronić się nie wolno,

że więc są one uprawnione i godziwe. 
Jeszcze zaś w szczególniejszem się to przed­
stawia świetle, gdy się zważy, że wczorajsze 
głosowanie decydujące za wolą obstrukeyoni- 
stów o odesłaniu do komisyi wniosku o o- 
skarżenie hr. Badeniego było ukoronowaniem 
czterodniowej dyskusyi, w której właśnie ta 
niemiecka obstrukcja prześcigała się zupełnie 
we wszelkiego rodzaju antyaustryaokich i anty- 
dynastyoznyoh objawach. Bo warto sobie za­
pamiętać jak np. jeden mówca zaręczał, że ka­
żdy Niemiec, ba każde nawet dziecko niemiec­
kie „zadrży z oburzenia" - na wieść, że bur­
mistrz Pragi został na audyenoyi przyjęty i to 
na domiar złego przyjęty łaskawie. Warto za­
pisać, jak w innej podnoszono mowie, że Niern- 
oy w Austryi mogą byó spokojni, bo „chociaż­
by państwo austryaekie rozpaść się miało, to 
im nie zabraknie bratniej ręki z oesarstwa 
niemieckiego, która ich na siały ląd znów wy­
wiedzie. „Warto zanotować sobie wreszcie, lecz 
innego znów posła taj samej zresztą nuty wa- 
ryant, który uroczyśeie zapewniał, że jeżeli 
wniosek o oskarżenie hr. Badeniago nie zyska 
większości, „to Austrya stanie nad brzegiem 
przepaści, nad którym Polska stanęła przed 
wiekiem, a wtedy, tak samo (?!) jak Polaey 
temu lat sto, Niemcy austryaccy wdzięczni (!!) 
będą Europie", za pudział Austryi. I po tych 
próbkach niemieckiego państwowego i dyna­
stycznego uczucia, a po pełnem godności prze­
mówieniu czcigodnego prezesa Jaworskiego i 
obronnej mowie Kramarza, którzy dowodzili 
zwięźle, że iex Falkeahayn była tylko konie­
czną ebroną przeciw niebywałym gwałtom i 
przeciw rewolucyi w parlamencie, po tyoh 
dwóch mowach, ratujących honor uczciwych 
żywiełów w tem państwie, a wypowiedzianych 
wśród szatańskiej zupełnie wrzawy przeciwni­
ków, świadczącej chyba znowu dowodnie, że 
przeciw ludziom tego etycznego poziomu, lex 
Falkenhayn była więcej niż uprawniona, gło­
sowanie wypadło na Korzyść i tryumf ob- 
strukcyi!

Rzeoz sama w sobie, praktycznie brana, 
nie ma najmniejszego znaczenia, bo dwóch trze­
cich głosów Izby, wymaganych do faktycznego 
postawienia ministrów w stan oskarżenia, w Izbie 
tej nie znajdzie. Ale doniosłemi są towarzyszące 
tej sprawie i temu właśnie jej rozegraniu się 
okoliczności. Doniosłem jest mianowicie wstrzy­
mania się od głosowania trzeoiego czynnika 
dotychczasowej większości, katoliokiej partyi 
ludowej, która absencją swoją przeważyła szalę 
na korzyść obstrukoyi. Jakie tego będą skutki, 
dziś przewidzieć trudno. Wyrzekania na owo 
opuszozanie chorągwi w chwili stanowczej by­
łoby też już zbyteozn9, bo spóźnione. Ale w 
łonie Koła polskiego i poważniejszej jego częśoi 
przsmaga zdanie, że jeżeli tym krokiem otwo­
rzyć sobie ohoiało stronnictwo katolickie ludowe 
drogę do koalicji z opozycyjnymi Niemcami, 
to droga ta wolna i ani Czesi ani Polacy za­
trzymywać go na niej nie będą; tylko to pewno, 
że Polacy za niem na tę drogę nie wstąpią, 
lecz zostawią je w owej wdzięcznej kompanii, 
gdzie sobie wydatnego dla swego programu 
aliansu szukać moŻ9 Bo dzień wczorajszy jeden 
bardzo donośny przyniósł skutek: wielkie śoie- 
śnienie węzłó w czesko polskich. Objawiło się to 
nawet zewnętrznym znakiem i objawem, kiedy 
w czasie mowy Kramarza, Polacy zwartym 
szeregiem skupili się w około niego, zastawia­
jąc go jak murem przeciw roz wścieklonej tłu­
szczy obatrakcyjnej. A nakonieo z zadowole­
niem i uznaniem podnieść nal9iy, że od wielu 
lat Koło polskie w takiem jak wczoraj nie ja ­
wiło się komplecie. Oprócz ciężko chorego po­
sła Gizowskiego, stawili się wszyscy, a w tem 
spełnieniu obowiązku leży moralna przeciwwaga 
doznanej porażki.

Bada państwa.
( Telegram Przeglądu.)

W iedeń 29 kwietnia. Podczas tajnych o- 
brad, zarządzonych na początku, wczorajszego 
posiedzenia zabrał głos minister sprawiedliwo-

A. KALLAS.

P O C Z T A
POWIEŚĆ

(Oi;g lais**).
js Rejent zapomniał nawet popatrzyć na 
jjjżę; deklamacja ośmioletniej córeczki Juliu- 
,?ów przejęła go niekłamanym podziwem; był 
^  jednym z najpierwszyoh, który podziękował 

J*
j Poczciwy, złoty rejent! — zawołała wte- 
Gr z pobożną miną Suzińska — Jak on prze­
jma za dziećmi! Cóżby dopiero było, gdyby 

^ł własne !...
 ̂ Uciekałby co wieczór z domu! — przer- 

iMa jej rejentowa wśród ogólnego śmiechu 
^Źej stojących osób.

Wtem oznajmiono, że podano kolację, 
i Gruber zbliżył się do staruszki w starc- 
^łęokiej mantyli i podał jej ramię; rejent 
Jhiżył się do gospodynią domu, Wilhelm 
t^ a d z ił Suzińsbą. Juliusz podał rękę rejen- 

mecenasowej podał ramię oficer; reszta 
{rh w braku penów musiała samotnie przejść 

Jadalni.
Goście zasiedli do stołu w porządku 

k^aozonym; na serwetach bieliły się zgra- 
^ /w y c ię te  karteczki z nazwiskiem każdego

H 0,1Był t® już pomysł Loli.
I i Dwie hoże góralki zaczęły obnosić tace 
frifouaphami; stojąoa przy kredensie klucznica 
^ °k rała porządku; Gruberowa starała się za­

chować spokój wielkoświatowej damy i uda­
w ać, że w zupełności spuścić się może na 
służbę; za to Lola bj ła w ciągłem poruszeniu 
i odetchnęła dopiero przy lodach.

— Ozy. pani zawsze się tak gorączkuje ? — 
spytała Ęóża.

— Sawsze! — odparła Lola szczerze — 
Mama zdaje na mnie wszystko, a j».bym tak 
clioiała zadowolić jej wymagania! Przytera je­
stem w ciągłej obawie, czy zdołam dogodzić 
wszystkim, czy nikt z gości się nie obrazi i 
czy wszyscy odjadą zadowoleni.

Kiedy po kolaoyi panowie zostali jeszcze 
w jadalui, by wypalić cygara, a panie przeszły 
do salonu, Lola pooiągnęła Różę pod ekran i 
rzekła:

— Rejentowa zasiądzie teraz do fortepianu
i bawić będzie gości swojemi piosnkami; mo­
gą zatem spokojnie porozmawiać z panią, a 
mam pani tyle do powiedzenia!...

— Byle nic przykrego, panno Lolu!
— Ozy już pani kto jaką przykrość dziś 

wyrządził? — spytała Lola prędko.
— O, nie!
— Ukrywa coś pani przedemną ! C/.yżby mój 

ojciec ?... Widziałam, jak z panią rozmawiał...
— Ojoieo pani ni© móg y mi zrobić krzy­

wdy ; owszem, dał mi dzisiaj nowy dowód swej 
życzliwości.

— Doprawdy?... A  to kochany z niego oj­
czulek ! On doprawdy panią lubi. A  jak gorą­
cego obrońcę ma w nim pani!...

— Więo okazała się już potrzeba bronienia 
! mnie ?

— To tylko dlatego, że wujek Juliusz i W il­

helm nagadali mamie tyle niemądrych rzeczy 
o wizycie Żorźa Gelbera na poczcie u pani. 
Czy pani wie, jak mój ojoieo bronił panią?... 
Otoż powiedział, że gdyby pani mieszkała na 
poczcie z matką, babką lub ciotką, to by nikt 
nie śmiał obmawiaó pani...

— Matki, ani babki nie mam, już nie żyją, 
a utrzymywać krewnej, lub płacić obcej towa­
rzyszce nie mogłabym, mimo najlepszych chę­
ci, bo sama ledwie mam tyle, aby  ̂nie umrzeć 
z głodu. Gdybym kiedy zachorowała i musiała 
sprowadzić na pocztę zastępczynią, trzebaby 
mnie chyba było leczyć na koszt gminy!...

— O, jaki świat niedobry! — szepnęła Lola,
— Świat?...
— A  więc ludzie!,.. Ale to chyba tylko tu­

taj jedai zajmują się drugimi tak gorąco i two­
rzą plotki, bo nia mają lepszej, podnioślejszej 
rozrywki!.,.

— Szozęśłiwa-ś pani, źe możesz w to 
wierzyć !

— Więo wszędzie to samo ?
— Wszędzie !
— Już zaczynam żałować, 

z panią tak smutną rozmowę L.
— Al© szczerą ! — podchwyciła Róża. — 

Leoz mówmy o ozemś weselszem, bo czuję, że 
zarażę panią moim smutkiem.

— Pani doprawdy dzisiaj w nieszczególnym 
humorze !...

— A pani, czy nie złoży nam dzisiaj żadnej 
daniny towarzyskiej ? — spytała Gruberowa, 
zbliżając się do Róży. — Deklamuje pani za­
pewne i ja proszę w imieniu całego towarzy­
stwa o jaki wierszyk. Bo musicie wiedzieć

że wszczęłam

moi państwo — dodała , do gości swych zwró- 
eona — że brat panny Róży jest poetą.

— Czemu im ona nie mówi, że mój brat 
jest biednym nauczycielem ludowym i z tego 
się utrzymuje, a z poezyi, które pisuje, ma... 
gratisowe egzemplarze swoioh wierszy — prze­
mknęło przez głowę Róży.

Próbowała też protestować przeoiwko „da­
ninie towarzyskiej", ale gdy nalegano, musiała 
ustąpić, choćby tylko dlatego, aby nie robić 
wrażenia parafianki. Pomimo, źe krótko kiedyś 
żyła w duźem mieście, posiadała przecież in­
stynktową prawie miarę tego co dobre i piękne 
i, zawsze potrafiła ustrzsdz się śmieszności 
Z prostotą i wdziękiem wygłosiła teraz prze­
śliczny wiersz Konopnickiej: „Bez dachu", po- 
ozem korzystając z głośnej rozmowy zebranych, 
opuściła salon niespostrzeżenie i pożegnawszy 
zajętą przy kredensie w jadalni Gruberową, po­
biegła do przedpokoju poszukać kogo z9 służby, 
aby ją odprowadził do domu.

Lecz zanim to mogła uskutecznić, do przed­
pokoju wpadł "Wilhelm, oświadczając jej, że ją 
do domu odprowadzi.

Wyszli razem.
— Czemu pani uciekła z salonu? — spytał 

Wilhelm, gdy opuśoiwszy ogród, zeszli na go­
ściniec. — Czy znudziła się pani?

— O, nie!
— Nie biegnij tak pani!.,. Ach.... jesteśmy 

już niestety wnet na miejscu. Czy pozwoli pani 
wejść na pocztę?

—  A  to na oo? Wizyta taka byłaby więcej, 
aniżeli niestosowną.

- A  czemu przystała pani na odwiedziny

— Pan Gerber przyjechał na pocztę o dwu­
nastej w południe.

— To i cóż? A  teraz jest dwunasta w nooy. 
Wskazówki zegarka stoją na tem samem miejsou.

— Dobranoc! — rzekła Róża prędko i otwo­
rzyła bramę.

Wilhelm ujął ją za ręką.
— Czemu pani żegna się ze mną w gniewie?— 

spytał.
— Puść mnie pan!
— Tylko pocałuję....

Lecz zanim zbliżył twarz do jej twarzy, 
rozległ się w powietrzu odgłos silnie wymie­
rzonego policzka, w chwilę potem trzasnęły 
drzwi u bramy i zgrzytnął klucz, obróoony 
w zamku.

— W ięc tak wygląda samodzielność kobiet? 
— pomyślała Róża, biegnąc do swego pokoju.

Zrzuciła prędko okrycie i znużona padła 
na kanapę.

Wtedy wzrok jej zatrzymał się na rozło­
żonej na stole powieści Sienkiewicza.

— Dla takich istot jak ja — pomyślała zno­
wu — najlepszem towarzystwem jest książka. 
Ludzie nie nauczyli się jeszcze szanować ko­
biety samoistnej, choćby uczciwie pracowała na 
swoje utrzymanie. Nawet takiej rejentowej 
niktby obrazić nie śmiał, bo za nią stoi jej mąż, 
który wystąpiłby w jej obronie.

Łzy żalu i gniewu zabłysły w jej oczach; 
czuła, że zaczyna niecierpieó ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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sci dr. R  u b e r i powołał się na decyzją naj­
wyższego trybunału, który orzekł, że nie mo­
żna konfiskować dzienników za podanie inter­
pelacji odczytanyoh w izbie. Mówca podziela 
to zapatrywanie, sądzi atoli, że wielu posłów 
nadużywa prawa odczytywania interpelacyi. 
"W ogóle prawo to ma pewne luki, które nale­
żałoby wypełnić w drodze ustawodawozej.

Następnie zabrał głos ks. S t o j  a ł o w s k i i 
oświadczył się przeciw odczytywaniu takich 
interpelaoyi, które uwłaczają religii lub moral­
ności. Sooysbśsi przyjęli przemówienie ks. Sto- 
jałowskiego d^winkami i narobili wrzawy. P- 
Duszyński w oła: A  co słychać z jenerałem 
Brokiem ? Ks. Stojałowski: To jedno więcej 
kłamstwo socjalistów.

P. "W o 1 ff żądał, aby przemówienie mini­
stra Rubera wydrukowano w stenograficznym 
protokole. Mówoa przyznaje, że podobne inter- 
pelaoye są obejściem ustawy, ale celem ich jest 
wykazać niedorzeczność objektywnego postępo­
wania prasowego. Prezydent dr. Fuehs oświad­
cza, ż® nie może uczynić zadość żądaniu p 
"Wolffa, gdyż regulamin nie pozwala ogłaszać 
przebiegu tajnych posiedzeń. P. W o l f f  zabie­
ra ponownie głos i nazywa d-ra Fuchsa prezy­
dentem obatrukcyjnym, gdyż z jego to winy 
odbywają się wczoraj i dziś posiedzenia tajne.

Młodoezech D w o r z a k sądzi, że należy 
pozostawić uznaniu prezydenta, które interpe­
lacje mają być odczytane na posiedzeniu taj- 
nem, a które na iawnem. Przemawiali jeszcze 
pp. Gross, Yerkauf, Czecz i Schonerer. poczem 
odczytano wszystkie cztery interpelaoyo. P. 
W o l f f  postawił formalny wniosek, aby inter­
pelacja te odczytano także na jawnem posie­
dzeniu. W głosowaniu p r z y j ę ł a  I z b a  
w n i o s e k  W o l f f a  127 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  107.

Głosowała za nim także część młodo- 
czeehów.

Po półgodzinnej przerwie otwarto jawne 
posiedzenie, odczytano na niem wszystkie in­
kryminowane interpelaoye, między niemi także 
interpelację p. Okuniewskiego w sprawi® kon­
fiskaty Monitora, poozem przystąpiono do de­
baty nad wnioskami w sprawie językowej.

Głos otrzymał antysemita ks. Alojzy 
L i e c h t e n s t e i n .  Zaczął od tego,żeAustrya 
od kongresu wiedeńskiego nie postępuje na­
przód. Zburzono wewnętrzną harmonię między 
narodami Austryi, jakkolwiek te narody są pil­
ne, dzielne i łatwo w pożyciu, i wywołano 
straszne przesilenie, budzące złośliwą radość 
n zagranicy. Przyczyną tego smutnego zjawi­
ska jest nieszczęsny system polityczny, którego 
od kongresu wiedeńskiego trzymają się kieru­
jący mężowie stanu w Austryi.

Ograniczali się oni bowiem jedynie na 
załatwianiu bieżących czynności, a nie przy­
swajali sobie wielkich idei, które w innych 
państwach dawno się. wżyły.

Praca, na którą austryaccy mężowie sta­
nu zużywali swe siły, to zwykła praca wyro­
bnika dziennego. Idee, które znajdują oddźwięk 
w uczuciach mas, kióre zapalają wielkie umy­
sły, przyjmowali oni niechętnie, jak gdyby 
zajmowani© się niemi leżało poniżej ioh go­
dności.

Ta bierność naszych mężów stanu przy­
niosła państwu wielką szkodę. Ideami świato- 
wemi naszego wieku były: kwestya konstytu­
cyjna, następnie narodowa, a obeonie jest so­
cjalna. Konstytucje naszą nadano dopiero po 
wielkiej klęsce, w pośpiechu i stąd pochodzą 
jej niedostatki. Nie zabrano się także do kwe- 
styi narodowej, to też dziś, gdy w całej Euro­
pie jest ona prawi® już rozwiązana, my wszy­
stkie *iły musimy zużywać na drobiazgowe 
sprawy narodowościowe.

Rozporządzenia językowe Badeniego stwo­
rzyły nową kwestyę sporną, podnieciły prze­
czulone poczucie narodowościowe w Czechach 
i wznieciły zaciętą walkę, w której Niemcy 
nie pozwolą wydrzeć sobie ani odrobiny ze 
swych praw językowych. Dziś, jeżeli rządowi 
zależy na poparciu Niemców, ma tylko jedną 
aregę przed sobą, tj. zniesienie rozporządzeń 
językowych.

Mówca domaga się uznania języka nie­
mieckiego językiem państwowym i dowodzi, 
że żądanie takie me jest skierowane bynajmniej 
przeciw Słowianom, lecz jest koniecznością 
państwową. W  końcu sprzeciwia się mówca 
rozszerzeniu autonomii i zapewnia, że stronni­
ctwo jago nigdy nie zerwie solidarności nie­
mieckiej.

Mowę ks. Liohtensteina przyjęto na lewi­
cy hucznymi oklaskami.

Następne poriedzenie odbędzie się dziś. 
Dokonanym zostanie na niem wybór komisji 
z 36 członków dla rozpatrzenia wniosków i o- 
skarźenia hr. Badeniego.

Klub młodoczeski wyznaczył ze swej 
strony do komisji dla przeprowadzenia dooho- 
dzeń co do oskarżenia hr. Badeniego pp. Brzo- 
rada, Dyka, Sileny’ego, Pacaka, Stran8ky’egOj 
Praźaka i Slamę. Klub ten powziął także wczo­
raj uchwałę co do wyboru komisyi językowej 
i dał odpowiednie instruboye tym posłom, któ­
rzy przemawiać będą w izbie podozas debaty 
językowej.

Przewodniczący klubów opozycyjnych od­
byli wczoraj naradę i zgodzili się na wybór 
komisy i językowej. Zaraz po ukonstytuowaniu 
się tej komisy i zażądają jednak Niemcy prze- 
dewszystkiem zniesienia rozporządzeń języko­
wych, a gdyby tego żądania nie spełniono, nie 
wezmą dalszego udziału w pracach tej komisyi.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu­
dżetowej p. J a n d a  referował o ces. rozporzą­
dzeniu z grudnia 1897, dotyczącem zapomóg 
głodowych. P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  
podniósł, że Gatioya skrzywdzoną została, po­
nieważ z sumy jednego miliona złr, którą u- 
ckwalono w rezerwie, otrzymała tylko 300.000 
złr. Szef sekcyjny R  o ż a w odpowiedzi o- 
świadoza, że Gałicya zamiast 250 000 otrzyma­
ła 450.000 2łr. P. L e w i c k i  krytykował za­
chowanie się rządu wobec klęsk elementarnych 
w Galioyi i w odpowiedzi na wywody Roży 
stwierdza, że kwota 450.C00 złr. subwencji 
państwowej jest po prostu śnreszną wobec roz­
ległości i. zaludnienia kraju i wobso rozmiarów 
klęski. Szef sekcyjny R  o ź a wyjaśnia, że Ga- 
lieyi udzielono tyle ile żądało nadesłane rządo­
wi sprawozdanie namiestnictwa we Lwowie.

sną nietylko dla tego, że znalazło się w mniej­
szości, ala głównie jeszcze z tego względu, że 
imiona Polaków będą szarpane przez wszyst­
kich wrogów naszego narodu dopóty, dopóki 
ta nieszczęsna sprawa oskarżenia Badeniego 
nie zostanie definitywnie umorzoną. Kuryer 
lwowski zapatruje się na tę sprawę z innego 
stanowiska. Jego więcej to cieszy, że doktryna 
konstytuoyjna odniosła pozorne zwycięstwo. Oto 
bowiem co pisze:

Obawy tych wszystkich, którzy w ustroju 
konstytucyjnym widzą gwarancyę swych praw oby­
watelskich, okazały się płonuemi. Onegdajsze posie­
dzenie Izby o niezmiernej doniosłości historycznej 
wykazało, że przecież w Austryi istnieje jeszcze su­
mienie publiczne i że przedstawiciele ludów, żyją­
cych w obrębie monarchii habsburskiej, na tyle je­
szcze mają osobistego poczucia honoru i zrozumie­
nia interesów tych ludów, iż nie pozwalają deptać 
w cyniczny sposób zdobyczy, okupionych krwią 
najlepszych obywateli. Absolutyzm, do którego dą­
żył hr. Badeni, a dążył środkami, urągającymi nio 
tylko wszelkiemu prawu, ale i zwykłej przyzwoito­
ści, został onegdaj potępiony, niespodziewanie sta­
nowczo. Wszystkie stronnictwa, o których można 
powiedzieć, że bądź co bądź reprezentują wolę mas 
ludowych, stanęły jak jeden mąż do boju i odniosły 
zwycięstwo. Re&keyoniści z wysługującego się ka­
żdemu rządowi Koła polskiego, postępowi dawniej 
młcdoczesi, klika zaprzańca Stojalowskiego, inkame- 
rewam iłusini i wielcy właściciele z obozu oprawcy
konstytucyi, Falkenhayna, sromotna ponieśli klęskę.

* *
*Słowo polskie całą winę przegranej przy­

pisuj© Czechom, a głównie prowokacyjnej mo­
wie Kramarza. Powiada ono, a raczej jego ko­
respondent wiedeński, że awantura karczemna, 
którą ta mowa wywołała, pogłębiła tylko prze­
paść między prawicą słowiańską a niemiecką 
lewicą i zapewnia, że na prawicy nie brak ży­
wiołów, któr® się 'z tego cieszą, bo nie chcą 
słyszeć o żadnej pa cyiikacyi i budują już kom­
binacje po trupie gabinetu hr Th u na i zalu­
dniają fotele ministeryalne swoimi ludźmi. 
A dalej tak pisze Słoioo:

Tak się skończył zwycięstwem połączonych 
Niemców nowy a nie ostatni akt tego dramatu, który 
wstrząsa państwem. Przykrości klęski prawicy nie 
nagrodzi żadne poczucie jakiejś moralnej wyższości, 
ho rzecz sama w sobie zła, do tego nieszczęśliwie, 
niezręcznie, fatalnie wykonana, skazana była od po­
czątku na takie wyniki. Dla czytelników Słowa wy­
padki te nie mogą być niespodzianka. Tak wyglą­
dają zwycięstwa lig słowiańskich, tak wyglądają 
fantasmagorye polityków, którzy w partyjnam zaśle­
pieniu, w śmiałych osobistych rachubach zatracili 
wszelką trzeźwość sądu o realnych stosunkach na­
rodowych i politycznych w Austryi. Tak wyglądają 
rezultaty polityki, którą już drugi rok z całą nie­
zawisłością zdania, chociaż ta niezawisłość osobiście 
przyniosła nam rozliczne przykrości, oceniamy kry­
tycznie. Jeden błąd ciągnie za sobą cały łańcuch 
skutków. Cierpi na tem państwo, kraj, stanowisko 
nasze, ciężko zdobyte. Tylko głupiec, lub człowiek 
złej woli, może połądzać n»a, że krytyka polityki 
prawicy, która całą komendę oddała czeskiemu szo­
winizmowi, znaczy chęć wydania Czechów Niemcom, 
lub znaczy doradzanie koalicyi przeciw Czechom 
Taka myśl u tych, którzy przed rozbiciem Austryi 
na świat niemiecki i świat słowiański przestrzegali, 
niepostała. Nie oszczędzali oni nigdy Niemców i ich | 
nieusprawiedliwionych pretensyj czy aberracyi szo­
winistycznych, lub antiaustryackiej irredenty. Ale 
polityka, która nie umie ocenić sił własnych sojusz­
ników a przeciwników, która się nio oryentuje co 
do dojrzałości historycznego momentu, chybia na 
wszystkich punktach. Chybić musi jakaś prasowa 
polityka słowiańska, boby była wbrew naturze pań­
stwa, a co do nas, byłaby wprost wykoszlawieniem 
polityki narodowej.

Wbrew przeciwnie zapatruje się na tę 
sprawę Czas. Jego korespondent wiedeński wy­
soko podnosi zasługi młodoczecków. a przed*- 
wszystkiem dra Kramarza. Za to uderza silnie 
w katolickie stronnictwo ludowe, w Rumunów 
i Dalm&tyńców. Oto jak rzecz przedstawia:

Katolickie stronnictwo ludowe upedobtło sobie 
stanowisko, na którem — należąc do prawicy —- 
wolno mu jednak kroczyć wlasnemi drogami, ile 
razy mu się tak spodoba Na tem stanowisku jest 
mu dobrze i bardzo wygodnie Zresztą głosowanie 
nie zmieniło w niczem istniejących stosunków par- 
lan entamych, a wykazało co najwyżej pewne nie­
dbalstwo ze strony prawicy i pewną lekkomyślność 
lub wreszcie i pewien brak karności ze strony nie­
których członków prawicy. Na ostrzejsze skarcenie 
zasługuje postępowanie posłów rumuńskich, którzy

t lickiej, ani nie czuło rozgoryczenia do Itzymu, bo 
wiedziałem i wierzyłem, że zło informacye lub nie­
porozumienie usunie łaska Ducha św., dająca Ko­
ściołowi i Rzymowi miłość prawdy i utwierdzająca 
go w takowej. I tak się stało.

H a w a n a .
Stolica wvspy Kuby, która się stała ko­

ścią niezgody między Stanami. Zjednoozonymi 
a Hiszpanią. napełni się już może wkrótce 
hukiem bomb pękającyah, grzechotem karabi­
nów i jękiem rannych. I w ten sposób ta Ha­
wana, o której dotychczas przeciętny Europej­
czyk wiedział tyle, że jest ojczyzną cygar ha- 
wańskioh, a z lat szkolnych przypominał sobie, 
że w podręcznikach geograficznych nazwana 
, perłą Antyllów1*, teraz będzie się łączyć z po- 
jęoiem wojny i zniszczenia.

Ozy „perła Antyłlów“ pozostanie w koro­
nie hiszpańskiej, czy sama sobie będzie pano­
wała, to pokaże przyszłość. "W każdym razie, 
jeżeli pierwsze nastąpi, to Hiszpania poniesie 
wielką stratą. Hawana jest przedewszystkiem 
ogniskiem handlu hiszpańsko amerykańskiego 
i jednym z najlepszych, a zarazem najpiękniej­
szych portów na świeoie. Położona jest nad 
zatoką obszerną, mającą 23 km. kw,. rozdzie­
loną w głąb wyspy na trzy odnogi, w formie 
listka koniczyny. T© trzy odnogi nazywają 
s ię : Regla. Guanabacoa i Atares. Morze w za­
toce jest tak głębokie, ż© największe okręty 
mogą w ni aj stać na kofwioy. Gały szereg o- 
bronnych fortów strzeże zatoki, mianowicie tuż 
u -wejścia na zachodni era wybrzeżu wznosi się 
fort da la Punta, na wsohodniera forty Morro i 
la Cabana, na innych punktach wybrzeża Ata- 
res, Priucipe, San Carlos i t. d. Ta w&rownr.-ść 
miasta pochodzi stąd, że dawniej Hawana sta­
wała się często łupem rozbójników morskich, 
zwabionyoh jej bogactwem i pięknością. Samo 
miasto leży na wybrzeżu zachodniem, na pół­
wyspie, w jednej z najrozkoszniejszych okolic 
Kuby, pokrytej willami., małymi folwarkami, 
plantacjami kawy, ogrodami i alejami pal­
mowemu

Mieszkańców liczy Hawana 200.000 z gó­
rą. Wewnątrz jest podobną do wszystkich 
raiasfc południowych. Domy są budowane ko­
sztownie i ze smakiem, ale dzieł architektury 
niema,. Kościołów jest kilkanaście, między ni­
mi katedra, zbudowana na początku XVIII 
wieku przez Jezuitów i w stylu jezuickim (od­
miana baroku). Z innyoh budynków warto 
wymienić: uniwersytet, cyrk dla walki byków 
i trzy teatry, z których jeden posiada am­
fiteatr , należący d o ' najobszerniejszych na 
świecie.

Dla charakterystyki światka hawańskiego 
przytaczamy następującą rozmo wę , mianą z pe­
wnym dziennikarzem, który bawił długi czas 
na Kubia.

„Znamienną cechą Hawany — opowiadał 
ów dziennikarz — są wąskie i nieszczególnie 
brukowane ulice, a na nich olbrzymie plakaty, 
pokrywające do góry wszystkie kamienice. Do­
my pomalowane są jaskrawo. Na ulicach od 
rana do nocy ruch nadsr ożywiony, a fizyogao- 
m'a niektórych dzielnic przypomina Hamburg 
handlowy. Kobiety z lepszego towarzystwa 
ukazują się tu dopiero pod wieczór, zwykle 
w tu&letach ciemnych, w koronkowych chust­
kach na czarnych włosach, zawsze w towarzy­
stwie sługi,

Hiszpanie hołdują namiętnie grze w lote- 
ryą. Sklepi) w loteryjnych pełno, a w kawiar­
niach oo chwila napastują publiczność agenci 
z losami.

— N o ! a cygara ?
— O! odrazu — brzmiała odpowiedź — wi­

dać, że to klasyczna kraina tytoniu. Na uli­
cach snują się kobiety i dziewczęta z papiero­
sami w ustach- To tam nikogo nie razi. Mury 
ksmienio oblepione są plakatami wielkich ma­
gazynów tytoniowych, a sklepów z cygarami 
moc niezliczona. W  kaźdaj kawiarni zresztą 
jest jakiś kącik, przeznaczony speoyalnio na 
sprzedaż cygar, a gdy się po raz pierwszy 
wstępuje w ulice Hawany, uderza zapach su­
rowego tytoniu. Pamiętam dokładni© to pierw­
sze wrażenie. Później oczywiście człowiek przy­
zwyczaja się do tego.

— Czy cała Hawana jest taką budą jar­
marczną?

— Przeważnie, ale są także place ozdobione 
pomnikami i zalesione bujsą roślinnością. Np. 
taka „Piazza ds armas1* z pomnikiem Kolumba 
Ni® ma tam żadnego napisu. Tu każde dziecko 
wie, że to Kolumb Albo takie Prado. Jest to

białych za ludzi innego rodzaju, a zyskać so­
bie miłość człowieka białego jest marzeniem 
każdej młodej murzynki, chociażby ta miłość 
miała o wiele prędzej przeminąć, niż młodość 
i piękność uszczęśliwionej czarnej niewiasty. 
Zamożne kobiety prowadzą na Kubie życie 
pióżniacze, podczas gdy ubogie pracują na po­
lach cukrowych i w fabrykach cygar i odzna­
czają się wielką pilnością. Kredki są najbar­
dziej leniwemi istotami pod słońcem. Większa 
ich część wychowuje się po stolicach europej­
skich, główcie w Paryżu, skąd powróciwszy 
idą za mąż i spędzają życie leniwe, złożone 
z drzemki w fotelu na biegunach, paleniu cy­
gar, zjadaniu słodyczy, rozmowach o toaletach 
i uczęszczaniu d > cyrku, w którym się ukazu­
ją w strojach kapiących od złota i dyamentów. 
Zresztą główną ich rozrywką jest kokietowanie, 
zazdrość i inne perypetye miłosne, w których 
celują. Są to bob'ety bardzo piękne, chociaż 
ich piękność prędko więdnie, a zarazem bardzo 
nieinteligentne i dość tępego umysłu, nie ma­
jące może obecnie nawet dobrego wyobrażenia 
o tem, jakich wypadków widownią stanie się 
Kuba i za jaką sprawę walczą ioh mężowie i 
kochankowie,
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Na wczorajszem posiedzeniu przyjęła Ra­
da do wiadomości pLuio p Łysakowskiego, w 
którem on zrzeka się ofiarowanego mu oprócz 
emetytury daru honorowego w kwocie 2.000 złr. 
rocznie.

Dyrekoya teatru przesłała. Radzie zapro­
szenie na przedstawienia uroczyste z okazyi 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy 
gmach teatralny i na pamiątkę rocznicy kon­
stytucyi Trzeciego Maja.

Prof. Thullie interpelował p. prezydent?, 
w sprawie napadów żaków żydowskich na u- 
czniów V  gimnazynm: oraz ozyby nie można 
usunąć wystawionych w pewnych sklepach o- 
brazów, które swoją treśo'ą wywołują zgorsze­
nie przechodniów.

P. prezydent oświadczył, że w obydwu 
tych sprawach poczynił odpowiednie kruki

Sprawę szkoły kadeckiej referował p. dr. 
Gryziocki. Rada przyjęła do wiadomości uohwa- 
tą Sejmu galicyjskiego, upoważniającą Wydział 
krajowy do wydania 70.0C0 złr. na osie szkoły 
kadsekiej, płatnych w 28 rocznych ratach po 
2 500 złr. Dalej uchwaliła Rada udzielić na 
budowę szkoły kadeckiej pożyczki w wysoko­
ści najwyżej 520.000 złr.; wreszoia domagać się 
od rządu, by przy budowie gmaohów rządo­
wych dla Galicji uwzględniał przede wszystkiem 
oferty krajowe.

Następnie oznajmił p. prezydent, że budo­
wa gmachu muzeum przemysłowego rozpocznie 
się bieżącego lata.

Podozas debaty nad udzieleniem p, Helle­
rowi i Bandro wskiemu subwencyi zwykłej na 
oporę, oo Rada uchwaliła, wyrazili, pp. Thullie 
i Riedl żal, iż śpiewacy produkują się znajo­
mością obcych języków, jakkolwiek dla wielu 
gości teatralnych język polski byłby o wiele 
milszym.

Na tem zakończyło się posiedzenie jawne, 
a nastąpiło poufne.
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mimo małej liczby — jest ich tylko, sześciu — j ulica bardzo elegancka, gdzie wieczorem, zwy- 
narzucili się na benjaminków prawicy, przeforsowali jj kle odbywa się corso. Ale za dnia panuje tu

i o czem  p iszą ,
Kuryer lwowski jest zapewne jedynem pi­

smem. w całej polskiej prasie, które ucieszyło 
się z tego, że razem z prawicą poniosło one­
gdaj także Koło polskie bolesną porażkę. Bole-

cisza grobowa. Wysokie, aż do ziemi sięgające 
okna są ezezolnie zamknięte, i zda, ja się, źa to 
cmentarz, ta wielka, szeroka, oblana słońcem 
ulica. Niekiedy słychać w nooy na placach 
bawańskich w śródmieściu grę arcyniemelodyj- 
nyeh trąbek wojskowych. To ćwiczenia woj­
ska, które tam się odbywają w nooy, ob ecn ie  
niezawodni© przy świetle elektryoznem, dawniej 
przy pochodniach i gazie- 

-— A  życie towarzyskie ?
— Znam ja mało. Widziałem jednak kilka 

klubów wspaniale urządzonjmh. Wszystko te 
jest ostatnim wyrazem komfortu. Takie kasy­
no Espenol np. ma salę bilardową tak wielką, 
jasną i elegancką, jakiej w źadnem z miast 
europ.-jskich nie widziałsm. A dalej idą czy­
telnia, jadalnia, sala koncertowa, sala balowa, 
olbrzymi oszklony podwórzec i t. d. W  tea­
trach hawańskieb. najciekawszą jest publicz­
ność. Kreolczyoy, mulaci, murzyni, chińozycy 
zasiadają w lożach i w parkiecie. A panuje 
tam swoboda, o jakiej my w Europie nie ma- 

skrzywdzsnia zasłużonych mężów, do rozzuchwa- j my pojęcia. Gdy na sosnie np. pokazują żywe 
lenia parlamentarnej anarchii, a wreszcie i do | obrazy, publiczność w sali przyćmionej wyprą-  ̂
sfałszowania historyi. Dr. Kramarz odważnie i bez-1 wia kocią muzykę, zapala zapałki, miga w po- 
względnie zdarł maskę z rzekomych obrońców par- | wietrzu cygarami, gwiżdże, śpiewa, jednem 
lamentarnej wolności; nie dziwimy się więc wcale, j słowem piekiełko. Wielkie plakaty zakazują 
że mowa jego wywołała w ich szeregach aż do | palić cygara w czasie przedstawienia, ale nikt 
szsłu posuniętą konsternacyę. Prawica natomiast ] się O to nie troszczy.

członka swego klubu na wiceprezydenta Izby, 
dziś — z wyją*kiem pana Lupula — wszyscy 
usunęli się od głosowania. Również Dalmatyńcy, 
którzy znajdują po prawej stronie Izby opiekę 
i poparcie, nie pojawili się dziś w komplecie. 
W całej rozciągłości natomiast spełnili swój obo­
wiązek młodoezesi: z całego klubu brakło tylko
trzech i to za usprawiedliwieniom.

Wszelkie uznanie zyskał dziś ze strony pra­
wicy Dr. Kramarz, który, nie uważając na dzikie 
krzyki obatrukcyi, miał odwagę wypowiedzenia ca­
łej prawdy. Wśród spotęgowanego przez dzienniki, 
a w części sztucznego oburzenia z powodu wpro­
wadzenia do Izby policyi, zapomniano zwolra o 
tem, co ten fakt poprzedziło. Soggestya, wykony­
wana przez lewicę i jej organy prasowe, spra­
wiła, że i po prawej stronie Izby znoszono w po­
korze wszelkie wyrzuty i że nikt nie miał od 
wagi wykazania przyczynowego związku pomię­
dzy gwałtami, jakich dopuszczała się obstrukeya, 
a lex Falkenhayn i interwencją policyjną. Podo­
bna kapitulacya przyczynić się tylko mogła do

— Podobno w hawańskiej katedrze pokazują 
koś u Kolumba?

— Mój Boże! Kolumbua miał trzy ojczyzny, 
ozemużby nie miał mieć przynajmniej dwóch 
ozaszek i dwóch par szkieletów. Jedną poka-

1 żują w San Domingo, drugą w Hawanie. Obie

czuła się tą odwagą formalnie pokrzepioną i re 
szczerym entuzyazmem przyklaskiwała wywodom 
wiceprezydenta Izby.

«
*  *

Głos Karodu zamieścił list ks. Stojałow- „ .  
skiego, w którym ón odpiera zarzuty poczynio- ; naturalnie są najprawdziwsze. Powiedz tylko 
ne mu przez Dziennik Polski co do stosunków I Kubańczyko »i, że to nieprawda, a spojrzy na 
jego z jenerałem Brokiem. Ksiądz Stojałowski oiebie tak, że ci się raz na zawsze odechce 
pisze : ! sceptycyzmu.

Dziękuję z* obronę przed głupią plotką, w | Kobiety w Hawanie i wogole Kubanki < 
której niema ani jednego słowa prawdy, bo ja ni- j odznaczają się przedewszystkiem tem, że kolor j 
gdy w życiu nietylko z żadnym generałem lub u- ich skory jest bardzo rozmaity: stąd każdy
rzędnikiem rosyjskim o niczem nie traktowałem, ale mężczyzna może sobie wsrod nich wybrać ko- 
nawet o czemś podolmom nie zamarzyłem jak to, bietę z takim kolorem cery, jaki mu do gustu 
co baje informator Dziennika polskiego. Nawet w przypada. Są białe, czarne, kreolki a prócz to­
czakach największego zatargu z osobami, dostojeń- go rozmaite mieszane cery. Przeważa jednak 
stwa kościelne piastującemi, nigdy serce i dusza liczba kobiet czarnych, t. j- murzynek, należą- 
moja nie było odwrócone od Kościoła i wiary kato- cyoh do klas najniższych. Murzynki uważają

Z izby sądowej.
Lwów. 29 kwietnia.

(.Miłość i mimie po zniżonej cenie.)
Świadek Julia K n i h e ń k o  poznała Le- 

dwusową na klinice położniczej; propozycyę 
Ledwusowej kupienia mkluza przyjęła bardzo 
chłodno ; chodziło jej głównie o to, czy przy 
spowiedzi św. nie będzie z tego powodu kło­
potów. LedwuKOwa upewniała ją jednak, że i 
ona chodzi do spowiedzi a spowiednik rnisł 
powiedzieć, że sam chciałby posiadać mkluza. 
Wtedy Kniheńko dała aa inkluza 5 zł , a po­
tem 3 zł. na lekarstwo na kawalera, ohoó go 
nie pragnęła, a myślała, że w ten sposób me 
przepadną jej owe 5 zł.

Lsdwutowa dała dowód ogromnej pamię­
ci i przykładnej skrupulatności w liczeniu pie­
niędzy „wypożyczonych1*. Oto np. Zofia Ingiot 
podała, że Ledwusowa wyłudziła od niej na 
lekarstwo i na inkluza tylko 5 zł. 50 ot. Le­
dwusowa zaś twierdzi stanowczo, że wzięli od 
nie-j ośm zł.

Świadek Ludwika J a w o r s k a ,  była a- 
kuszorka ze szpitala, stwierdza, że nikt ni® 
wiedział, że Lodwusowa jest are*ztantką, ani 
nikt nie miał aad nią odpowiedniego nadzoru, 
by przeszkodzić w znoszeniu się z paoyentka- 
mi wolnemi. Jaworska zapłaciła na inkluza i 
na lekarstwo, które sprawia, że „przyjdzie ka­
waler, będzie ją kochał, a może nawet się z 
nią ożeni1*. Dostała też Jaworska ©d Ledwu- 
sowej list „staruszki z Krakowa1*, że przyja­
dzie do niej (Jaworskiej) pewien hrabia (!) i ża 
staruszka przyszłe jej sto zł. na sprawienie po­
rządnych sukień. Wzamiau za to „na razie1* 
musiała Jaworska dawać do rąk Ledwusowej 
rozmaite kwoty dla „staruszki głód oierpiąoej", 
co razem wyniosło około 30 zł. W innym li­
ście — a było ich razena około 30 — „staru­
szka1* pisała, że hrabia zaohorował, ma gorącz­
kę i ciągle śpi Niech więc Jaworska przyszłe 
jaki kawałek swej bielizny, ażeby za pomocą 
tego — hrabiego ocucić. Jaworska i to zro­
biła , ale ozy hrabia się obudził, tego nie 
w ie; pewno jeszcze waiąż śpi, bo dotychczas 
ni® zjawił się u niej. Ledwusowa, zachwala­
ją® krople na miłość, powiedziała Jaworskiej, 
z© pewna córka stróża po użyoiu ioh , wyszła 
za mąż za „oborlajtnanta1*.

Dr z e w. :  Ledwusowa, któż pisał te listy 
do p. Jaworskiej ?

O s k . : To ja odpisywałam.
D r z e w . :  jakbo „odpisywałam11 ?
O s k . :  Musiałam odpisywać, bo to pi­

sały dzieoi Bobkowej, pismo było dziecięce, 
„koślawe1*.

Następny świadek,Ludwika S z e p i e l a k  
dozorozym chorych na klinice położniczej, 
stwierdza także, że Ledwusowa mimo, iż była 
aresztantką, miała na klinics najzupełniejszą 
swobodę. Ledwusowa miała do Szepielakównej 
wielkie zaufani®, bo wtajemniczyła ją , ohoó 
dozorozymę, w sposób zdobycia kawalera i 
przyjścia do fortuny. Rozumie się, nie było 
to także bez al®, gdyż Ladwusowa i od niej 
pobier&ła zwykłe ceny: za inkluza 7 zł., a za 
miłosne laki 3 zł., nadto zmuszała ją swojemi 
prośbami i błaganiami dojzaciągnięeia nawot po­
życzki, Ledwusowa potrafiła swym niezwy­
kłym w istocie darem wymowy i baśniami o 
tajemniczej staruszce lub o swoioh kamieni­
cach tak obaJamuoió Ssepielakównę, że ona 
wreazoie ułatwiała jej nawet stykanie się z 
ludźmi „ze świata1* (co prawda, nigdy z Bob­
kową), Ledwusowa tak ją usidliła, że wyłu­

dziwszy od niej z górą dwadzieścia zł., dała 
jej następnie bez trwogi do przechowani 
50 z ł, przysłane jej rzekomo przez „staruszkę 

i Jabłońską1*. Szapielakówna oddała te pieniądz®!
I gdy Ledwusowa ioh zażądała.

P r z e w .: A  czemuż panna Ludwika ni® 
odebrała wtedy swoich pieniędzy?

Ś w .: Ja się bałam. "W szpitalu były ju  ̂
nieraz inkwizytki i kabalarki, ale żadna runi* 
dotąd nie opętała, mimo, że już czwarty rok 
jestem dozorezynią. Dopiero Ledwusowa tak 
mną zawładnęła, czemu ja się sama dziwię, al0 
kiedy się tak stało, to toż się jej bałam.

P r z e w .: Czego ?
Panna Ludwika milozy.
P r z e w .: Może tego, aby ona panny LU' 

dwiki, nie oczarowała ?
S w. (po chwili wahaffa szepcze): Tak.
Trudno zaprawdę pojąć, jak dziewczyn*; 

licząca lat 24, wcale inteligentna, a yrzytei® 
wskutek swojego zawodu, obeznana z rozm*‘ 
itego rodzaju indywiduami, mogła tak bez* 
względnie uwierzyć w potęgę LedWusowe.t 
"W ślepocie swej nie zwracała nawet na to u* 
wagi, że zamknięta w szpitalu Ledwusowa daj 
wała jej ciągle listy „od staruszki z Krakowa' 
w kopercie bądź to niezaadresowanej, bąd  ̂
też tylko nieopatrzonej stemplem pocztowym- 
Na dobitek kilka, z tyoh listów było pisanych 
na tym papierze, który Szepielakówna kupiła 
dla Ledwusowej na jej prośbę.

Przesłuchana dzisiaj Zofia Jezierska, żon* 
stróża, była dawniej jako dziewczyna, służącą- 
Ledwusowa wydobyła od niej 18 złr. z tej ra1 
cyi, iż Zofia „dziś jutro1* pojedzie do Kraków* 
i będzie kamieniczną panią. Zofia za namową 
Ledwusowej porzuciła ńąwet służbę, bo lad* 
dzień miała zostać taką panią, która będzie 
mogła trzymać sobie kilka sług. Tymczasem 
zaś ta przyszła pani zastawiła poduszki i su­
kienki, aby dopomódz „aresztowanej staruszce11) 
która Zofię najlepiej lubiła. Świadek ten dodaje, 
że Ledwusowa każdej dziewczynie mówiła, iż 
„staruszka11 właśnie ją (t. j. każdą, od której 
Ladwusowa chciała ooś wyłudzić) najlepiej lubi-

Powołana przez obronę na świadka Zofi* 
B e m ,  poznała się z Ledwusową w areszoi* 
śledczym, gdzie siedziała 48 godzin. Wówczas 
Ledwusowa opowiadała jej, że dawała pienią­
dze Bobkowej, którą świadek zna od lat 16-tu. 
Zresztą oo do stosunku Ledwusowej z Bobko­
wą świadek ten nio nie wie. Lsdwusowa sta­
rała się na rozprawie weprzeć w nią rozmaita 
opowiadania o ozarach Bobkowej, ale Bemów* 
wyśmiała się z tych insynuacyj Ladwusowej.

Dragi świadek odwodowy Marya Wacker- 
mann, żona siewca i matka czworga dzieoi, 
poznała Ledwusowę na klinioe położniezej, La­
dwusowa wyłudziła od niej 4 zł. na inkluza, 
którego misła dostarczyć stara kabalarka Ma­
rya Macuszeńska, zamieszkała naprzeoiw Bry­
gidek. Dała jpj nawet na kartce ten adres, 
Waokermanowa wyszedłszy ze szpitala, poszła 
za wskazanym adresem, leoz nie znalazła tej, 
oo miała jej „przynieść szczęśoie1*. Bobkową 
zna z widzenia, ala nie ze szpitala.

P r z e w. Ledwusowa , pooóż wyśoie żą­
dali wezwania tego świadka; chyba na to, 
aby poświadczyła, źeśoie wyłudzili od niej 
4 złr.

L e d w u s o w a :  Ona siedziała na oknie 
w szpitalu, gdy ja rozmawiałam w nocy 2 
Bobkową.

Waokermanowa przeczy temu stanowczo, 
a p. prokurator rozszerzył, oskarżenie eo do 
Ledwusowej za t o , że wyłudziła od Maryi 
Wackermann cztery zł., ozego dotychczas nie 
wiedział.

P r z e  w:  Czy Waokermanowa żąda zwro­
tu tyoh czterech z l ?

Ś w. : Tak, ja jestem biedna, a mąż cho­
ry, gniewał się na mu;e moono, że tak ua wiatr 
wyrzuciłam tyle pieniędzy,

P r z a w .: No i o dobrze, a teraz moźeoi® 
już odejść,

Ś w .: Jabym zaczukała na te cztery 
(Wesołość,)

Dalszy świadek Barbara P s z e n o , in' 
k wizy tka arssz'u sądowego za kradzież (skaz** 
na na 6 miesięcy więzienia leoz wniosła re; 
kurę) — Lsdwusową zua z kaźai, a Bobkowej 
służyła z dobrego serca. za.służącą. Twierdzi 
ona, że widziała je obie razem trzy razy. Cho­
dziła z Bobkową do miasta codzienni® i niósł* 
koszyczek, w którym były mał® jakieś flaszaoz- 
ki. Raz Bobkowa piła z Lsdwusową wódkę ^  
szynku, drugi raz Ledwusowa żądała od -Bob­
kowej koło Brygidak dziasięoiu zł., trzeci r*z 
Bobkowa rozmawiała z Ledwusową na rynku-
0  ozsm za sobą mówiły, tego świadek nie w 9'

Przesłuchanie świadków zostało ukończon0-
Po południu przemawiać będą prokurator

1 obrońcy, wyrok zapadnie jutro.
** *

Wiedeń 23 kwietnia. .
( Niespodziane uwolnienie.)

Po dwudniowej rozprawi® skończył się 
wczoraj proces przeciw Karolowi Nikodymowi, 
oskarżonemu 0 morderstwo rozbójnioze. Niko- 
dym był zarubnikiem u przedsiębiorcy fiakrów 
Wanki; w sobotę dnia 7 sierpuia z. r. po wy' 
płacie tygodniowej poszedł wraz z towarzyszem 
i rodakiem swym Tomaszem Brabeneoem 
restouracyi, gdzie obaj zo siali do 8 ej. Na z*' 
jutrz znaleziono zwłoki Brabeneca w jakiej® 
wąwozie obok wzgórza zwanego „Laaerborg > 
leżące w kałuży krwi; głowa i szyja byV 
strasznie pokalsozone; *, pieniędzy, które B^*' 
beneo w sobotę pobrał, znaleziono u niego tyl­
ko jeden cent. Podejrzenie od razu padło 11 * 
Nikodyms; raz po raz wychodziły na jaw P°* 
szlaki, która dawały prawie pewność o .1®# 
winie. Ubrania jego, a nawet bielizna i buD 
były pokrwawione, w mieszkaniu jego ™  ,e0 
ziono pulares, który Brabeneo w ową sob°^* 
w restauracyi kupił od jakiegoś kramarza i • 
pularesie były dwa banknoty pieciorańskoW®
4 srebrne guldeny. W chwili przyaresztowap1̂  
go Nikodym struchlał i milcząoo dał się uWĴ  
zić. Przed sądem oskarżony usiłował dowifl 
„alibia, jednakże nie udało mu się wytdulU 
ozyć, gdzie był przez, 7 kwadransów ovr0^a 
krytycznego wieczora. Ślady krwi na ubr*11̂  
swem tłumaczył oskarżony ozęstem puszcz*1110 
się mu krwi z nosa, a codo pularesu, to 
mywał, że go kupił już poprzednio u jak10.*^ 
innego kupca. Świadkowie jednak twierdz001 
jego kłam zadawali. . -a

Po przeprowadzonej rozprawie sędzio^ 
przysięgli odpowiedzieli na pytanie co do w w  
7 głosami „tak“ a 5 m\ „nie1*, w skutek o* ^  
Nikodyma od oskarżenia uwolniono i na ty ^  
miast po ogłoszeniu wyroku wypusozono 
wolność. Teu wynik procesu wielką w san 
dowej wywołał sensacyę.
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Hargaazowi przy sposo- 
w stan spoczynku złoty

r o n i k a.
Lwów 29 kwietnia.

O dznaczenie. Cesarz udzielił oficyałowi dyre- 
Icyi skarbu we Lwowie 
Wości przeniesienia go
N y ż  zasługi. _ .

Z aproszenia . Prezydent miasta rozesłał juz 
oproszenia na jutrzejszą uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod nowy teatr. "Wstęp na plac 
Wdowy będsie dozwolony tylko za temi zaproszs- 
“huni.' Jutro wieczorem odbędzie się u prezydenta 
miasta rant, z powodu właśnie założenia kamienia 
Węgielnego pod gmach nowego teatru Na raut ten 
“trzymali zaproszenia wszyscy wybitni mieszkańcy 
grodu naszego. . . . .  n

W iadom ości dyecezyalne. Archidyeeezya lwo­
wska ob. łać. W  obsadzeniu Konwentów 0 0 . Do­
minikanów zaszły następujące zmiany: O. Jan Cze- 
8*k z Jeznpola mianowany administratorem parafii 
bożego Ciała we L w ow ie ; O. Aimo Ziółkowski 
mianowany Superiorem Konwentu i administrato- 

parafii w Bohorodezanach. Kooperatorami mia­
nowani Ojcowie: Alwar Komorek we Lwowie, B e­
nedykt Prokop w  B oh orodezan ach , Laurenty Eon- 
Wielewicz i Albert Nowiński w

ledwie trzydzieści kilka lat —  jest jedną z naj- wet padł ofiarą swego zawodu, ho zginął niedawne 1 w  parlamencie, w  której 
pierwszych powag w przemyśle piwowarskim. w pojedynku —  ale komedyopisarstwo uprawiał! skonstatow ał, że podczas

Ze Skałatu nam piszą: Dnia 23 b. m. od- \ tylko dorywczo, poza obrębem walki, którą bszu- 1 ’
była się w miasteczku naszera serdeczna uroczy j stannie prowadził w parlamencie i w dziennikar- 
stość, mianowicie wręczenia srebrnego krzyża za- ■ stwie przeciw konserwatystom, będąc sam zaciętym 
sługi z koroną Józefowi Wasilkowskiemu, emeryt, i garybałdezykiem. Oprócz kilku jednoaktówek zgra- 
nauczyeielowi z Haluszcz.yniec za jego przeszło . bnych i wcale dowcipnych nic też Cavalotti na
47 letnią pracę w zawodzie nauczycielskim. W  je- '< scenę nie napisał. W czorajsza „Córka J e fty “ , na 
dnej zo sal szkolnych, pięknie przystrojonej, zgro­
madziło się dzisiaj o godzinie 11 przed południem
przeszło 40 osób Zebranie zaszczycili swoją obe- ■

Podkamieniu ad
rody, Czesław Masny w Jezupolu^ Jakób Patle-

pr zen ie-] 
otrzymał j

Mcz"w Tyśmienicy, O. Jacek Plebąńczyk 
8iony z Krakowa do Konwentu w Żółkwi
hrysdykcyą.

Dyecezya krakowska. Odznaczeni expos. ca- 
“on ,: ks. dr. Franciszek Gabryl, profesor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, ks. Teofil Jarynkiewicz, w i­
cedziekan i wikaryusz katedralny, ks. Teofil Flis, 
Mcekustosz, wikaryusz katedralny i redaktor „Fra­
jd y " . Przeniesieni: ks. Franciszek Kacz z Nowej 
Góry*do Zabierzowa, ks. Karol Hebda z Zabierzo­
wa do Niepołomic, ks Jakób W alkosz z Niepoło­
mic do Ślemienie, ks. Stanisław Jagda ze Siemie­
nia do Nowej Góry, ks. Stanisław Ochalski z Bia­
łej do W ieliczki, k-i. Jan Figułe z Rajczy do Rych- 
Wałdu, ks. Michał Siewierski z Rychwałdu do Mię­
dzybrodzia.

Dyecezya przemyska. Kanonicznie mstytuowa- 
“? na probostwo w Sokołowie ks. Franciszek Stan­
iew icz  proboszcz z Beska, Przeniesieni:
Nawrocki z Biecza do Dydni, ks.
N yski z Jasienicy do Grodziska.

cncścią: JE Szczęsny lir. Koziebrodzki, miejscowy 
notaryusz Dr. Biliński, miejscowe duchowieństwo 
obu obrządków, Rada szkolna okręgowa, członkowie 
Rady miejskiej, urzędnicy Starostwa i przeszło 30 
nauczycieli i nauczycielek. Starosta miejscowy Ho- 
łodyń.-ki, przemówiwszy stosownie do okoliczni ści, 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Najjaśniejszego 
Paca, poczem przypiął dekorowanemu wyż wspom- 
niauą dekorację. Z kolei przemawiali: Niedźwiecki 
inirjscowy inspektor szkolny, Baley kierownik 
szkoły z Toustego, a
kowski, który prosił, aby podzięk owinie jego za 
tak zaszczytne odznaczenie, złożono u stóp Najwyż­
szego Tronu, Uroczystość całą zakończyła skromna 
uczta w lokalnościaoh miejscowego kasyna, w któ­
rej wzięli udział nauczyciele i obecni goście.

Klub tsr stÓ -W zawiązał się w Warszawie ce­
lem organizowania gremialnych wycieczek po kraju, 
ułatwienia rozmaitych środków lokomocji, i uprzy­
jemnienia pobytu w miejscowościach godnych wi- 

f dzenia,
Humbug amerykański. Pełoi dobrego humoru 

dziennikarze w Ameryce bawią czyt laików nastę- 
pująeemi wiadomościami: Nowe machiny wojenne,
według pomysłu amerykańskich wynalazców, mają 
być użyte w boju z Hiszpanią. Tysiące elektrote­
chników amerykańskich ofiarowało swoje usługi 
rządowi amerykańskiemu, a Edison ma objąć .nad 
tą armią elektrotechniczną dowództwo. Na Hiszpa­
nów spadać będą sztuczne deszcze elektryczne, a w 
każdym promieniu wody ma się mieścić siła elek­
tryczna, równająca się 5000 Yoltom ; jedna kropla 
nabitej elektrycznością wody ma żołnierza hiszpań­
skiego, jeżeli nie zabić, to przynajmniej zupełnie do 
walki uczynić niezdolnym. Dalej, według planu 
Edisona, w  około każdego miasta przeprowadzony 

Ignacy Krysa- zostanie drut, ażeby za jego pomocą przez elfktry- 
' czne aparaty powietrzne rzucać machiny piekielna

leży do tych efemeryd scenicznych, których dosyć 
przyjemnie słucha się, zapominając szybko o tern, co 
się słyszało. Jest to jsdnoaktowa komedyjka o sa­
lonowym pokroju —  rodzaj dyplomatycznego proce­
su pomiędzy młodym mężem a jeszcze młodszą żo­
ną, procesu; w którym ta ostatnia zwycięża i przy­
nosi do domu szczęście Opowieść w Piśmie św ię­
tem o Jefcie: córce poświęconej przez ojca na ca ­
łopalenie, ma stanowić pewną analogię treści tej 
komedyi; —  ztąd jaj tytuł. Co prawda, analogia 
ta je3t zbyt naciągnięta.

Hrabia Alberti sam już trochę zżyty, trzy- 
dziestokilkoletni mężczyzna, ożenił się z młodziutką 

wreszcie dekorowany W asil- i Boatryezą. Sześć i pół tygodnia trwa już to mał­
żeństwo, a hrabia ze wstydem i pewnem zakłopo­
taniem przyznaje się przyjacielowi doktorowi, że 
żyje z żoną, jak brat z siostrą . Z  dalszych scen 
okazuje się, że tak jest rzeczywiś :ie. Beatrycza 
trzyma męża na bardzo oddalonym dystansie, a na­
wet, gdy potrzeba, ucieka przed nim. Ale młoda 
hrabina ma w tem postępowaniu plan, a w nim 
zemstę dla przyjaciółki, koleżanki z pensjonatu: 
baronowej Arsenii, która przedtem była kochanką 
jej męża i do zawarcia małżeństwa przeszkadzała 
wyśmiewając Beat,ryczę, jako gąskę. Zenmta się u- 
daje Beatrycza zaprasza do siebie baronowę Arse-

on z ubolewaniem się w magazynach dotąd nie odszukano. Po-
gdy inne państwa wszechnie sądzą, że eksplozyę tę wywołał jakiś

szyb k im  krok iem  idą naprzód w  dziedzinie | szpieg hiszpański.
ekonom icznej, Austrya stoi na miejscu. Wno- ■ Londyn 29 kwietnia. Korespondent Timesa 
szą więc stąd , że  rząd zechce popierać obe- z Waszyngtonu donosi, że rozmawiał z Mąc­
en ie p rzem ysł i handel. "W rezultacie mieliś- j Kinleyem. W  rozmowie tej powiedział Mąć­
my d z:ś jo g ó ln ą  zwyżkę, przypominającą dobre . Kinley, ża między Stanami Zjednoczonymi a

także udział.czasy. Renty brały w nie
Ostatnie notowania:
Kredyty ac5.tr. 35375, węgierskie 376 50, 

Anglobanld 156 50, Uniony 296*—, Bankvarei- 
ay 263‘50- Ltoderfcanki 230-50, Ludwiki 811-—, 
Oserniowieńkie 297"—. Elbethale 25485, Renta 
papierom* 101-85,' srebrna 101-85, austryaeka 
słota 121-55, anstr. renta wal, ker, 101-55, wę­
gierska złota 120 60, węgierska renta wal. kor. 
99.15, dukat 5-66, 20 frs&kówka 9'55'/, , marki 
11-77—, ruble 1-S71/,

na-Anglią istnieje ścisła przyjaźń i wyraził 
dzieję, że przyjaźni tej nic nie zachwieje.

Londyn 29 kwietnia. Do Timesa donoszą z 
Nowego Yorku, że oodziennie zgłasza się 1000 
do 2000 ochotników, pragnących pełnić służbę 
wojenną.

Petersburg 29 kwietnia. P rzed  kilku ty­
godniami eksplodow ała  w  k ap licy  prawosła­
wnego klasztoru pod K u rsk iem  bomba dyna-

Ceny zboża. Wiedeń 27 kwietnia. Pszeni- mitowa. Eksplosya ta zrządziła ogromne szko-
oa ua wiosnę 1510—15-30, na maj-czerwiec 
14 4 0 -1 4  48, na jesień 1110—11-24; żyto na 
wiosnę 10-50, na jesień 8 67; owies na wio­
snę 7 93, na jesień 6 50; kukurudza na maj- 
czerwiec) 6 48—6 50, na lipieo-sierpień 6’62—6-64.

Wiedetf 28 kwietnia. Pszenicę na wiosnę 
płacono po 15-30—15-50, w dalszym toku atoli 
cena spadła do 15.— Kukurudza na maj-czer­
wiec 6 40, na lipiec-sierpień 6'52, Spirytus 
20 3 0 -2 0  50.

§ C. fc, DyreŁ;cya fcoisi państwowych donosi 
nam : Dsiennik rozporządzeń dla kolei i żeglugi nr. 
46 z dnia 23 b. m, ogłasza zniżenie taryfowe dla 
sprowadzić eię mających z Bochni 150 wagonów 
odpadków soli kamiennej przeznaczonej dla dotknię-

dy, ścian y  
obraz M atki

zostały rozwalone,kaplicy
3o kiej w g łów n ym  ołtarzu, 

n y  p od  nazw ą „znam eńskaja B oża  Mater",

nję, jako dawną koleżankę. Baronowa pospiesza u- j tych zeszłorocznym nieurodzajem powiatów: Bóbrka,
fna w to, że dla siebie znowu

ka. Jan

odbije dawnego ko­
chanka. Tymczasem Bsatrycra podczas wizyty ba­
ronowej, zmienia nagl9 oziębłe postępowanie z m ę­
żem i w zręcznie prowadzonej rozmowie roztacza 
przed nim niezwykłe przymioty umysłu i serca, 
wyrzucając mu przytem, &6 żenił się z nią tylko 
dla interesu. Zwycięstwo jaj joat zupełne. Mąż przy­
zwyczajony przfz sześć i p ił  tygodni do chłodnego, 
sztywnego postępowania młodej żony, uszczęśliwio­
ny tą zmianą, ani spojrzeć nieobce na baronową,

D y e ce z y a  tarnow ska. Zamianowany katechetą j z 500 funtami dynamitu na nieprzyjaciela i 
|)f2y 8zkoje ogrodniczej w Tarnowie ks Franciszek j pułki lub b ygady zabijać za jednym zamacham.

całe

ks. Melchior Zapała z admini- 
na ekspozyta do Ochotnicy,

Nłka. Przeniesieni:
;»*'aeyi w  Brzeźnicy . .
W Michał Cieślik z filii w Odporyszowie na wika- 

I tyusza do Niedźwiedzia, ks. Ignacy Rajczak z N ie­
dźwiedzia na ekspozyta do Odporyazowa.

M ianow ania w N htfistracte. Na wczorajszem 
miejskiej zamianowano

Pewien jankes, nazwiakiom Short, przygoto­
wał już aparat do telegrafowania bez drutu. Za po­
mocą tego rodzaju telegrafu połączony będzie każdy 
okręt amerykański z przystanią Wiadomości, roz­
kazy wojenne utrzyma nie po drucie, tylko po pro­
mieniu elektrycznym, który trafiać będzie na pre-1 tną sposobność do zaakcentowania 

selenowy, znajdujący się na okręcie Pysz- •

Bochnia, Bohorodezany, Borszczów, Brody, Brzesko, 
Brzeżany, Brzozów. Buczaez, Chrzanów, Cieszanów, 
Dąbrowa, D.ibromd, Dolina, Drohobycz, Gorlice, 
Gródek, Grybów, Horedenka, Jarosław, Jasło, Ja­
worów, Kałusz, Kamionka strumiłowa Kolbuszowa, 
Kołomyja, Koeaów, Kraków, Krosno, Łańcut, Lisko, 
Limanowa, Lwów, Mielec, Mościska, Myślenice, 
Nadwórna, Nisko, Neumarkt (Nowy Targ), Nowy 

| bąoz, Pilzno, Podgórze, Przemyśl, Rawa ruska, Ro- 
! hatyn, Ropczyce, Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
i Sokal Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Strzyżów,

Zale-
klęka przed Beatryczą i w taj pozycyi pozostaje
nawet po przybyciu owego przyjaciela swego dokto-1 Tarnobrzeg, Tłumacz, Wadowice, Wieliczka, 
ra, gdyż B eatrycza jemu chce tryumf swój pokazać, ; szezyki, Zbaraż, Żółkiew, Żydaczów.

Zniżenie to udzielone będzie na podstawie 
kart zamówień wystawionych przez W ydziały Rad

Baronowa Ars en ja żółknie z zazdrości i wzburzona, 
opuszcza ten raj małżeński a Beatrycza nasyciwszy

powiatowych, sprowadzające te przssył-d. Rzeczone 
karty zamówień potwierdzone być winne przez wła­
ściwe starostwa. Przesyłki winne być nadane przez 
krajowe biuro soli, a

parattoufnem posiedzeniu Rady „ . . . . . .
Nrszym radcą magistratu p. radcę Edmunda L u - ! nym jest już drugi pomysł tegoż Amerykanina, 
'“asa W  izbie rachunkowej mianowani zostali rewi- według którego każda amerykańska przystań ot rzy- 
dentami: Anc. Ballawerder, Kollek i E, W ebera- j ma bateryo magnesowe, przyciągające okręty nie- 
feld- adiunktami I  klasy dotychczasowi adjunkci II  j przyjacielskie. Inny elektrotechnik mieni się w jn a - 
klasy . Horodyńaki, Tarnawiecki i Tyczka (jedna j kzeą nowego fluidum, którem meźna okręt otoczyć

się słodką zemstą — pierwszy raz szczęśliwa, rzu­
ca się w objęcia męża.

Bluetkę tę, d o sy ć  niedbale napisaną— odegrali w do­
brem tempie pp. Jastrzębiec, Wostrowski, K w ie­
cińska i Feldman. Do poj isu jednak nie było pola, | zgadzać z datami wyż wymienionych kart zamówień.

dała p. Jastrzębiec przelo- \ 
intowania kilku szczerze f 

uczuciowych momentów. Iks Ypsylon.
W e środę usłyszeliśmy jedną z naj

atoli 
zna- 
zna-

leziono na swem miejscu nieuszkodzony. Popi 
owego klasztoru wpajali więc w lad prze kona­
nie, że stał się tu widoczny cud, skoro ten 
obraz ocalał i wzywali do składek. Jakoż na­
pływały one istotnie obficie z całej Resyi, Już 
bezpośrednio po tym wypadku odzywały się 
wśród inteligentnej ezęśoi ludności miejscowej 
domysły, że ta cała eksplozya jest może ma­
chinacją czerńców, którzy chcieli w ten spo­
sób zrobić swój klasztor eudownem miejsosm i 
śe'ągaó pieniądze od łatwowiernych. Domysły 
te potwierdzają obecnie w zupełności przepro­
wadzone dochodcania sądowe. Stwierdzono, że 
to oserńoy sami podłożyli ową bombę, przed- 

• tem wynit śli obraz Matki Boskiej z kaplicy, 
a po katastrofie postawili go na dawnem miej­
scu. Dziesięciu czerńoów uwięziono.

Petersburg 29 kwietnia. Ziabiegi wysłańca 
gułtańskiego Dżewada baszy o skłonienie cara 
do odstąpienia od kandydatury 'ks. Jerzego na 
gubernatora Krety, me odniosły żadnego skut­
ku. Car oświadczył, że na żadną inną osobę się 
nie zgodzi.

Niebawem utworzoną zostanie w zatoce 
Suda aa Krecie rosyjska stasya węglowa

W iedeń 29 kwietnia (Rada państwa). Na 
dzisiejszem posiedzeniu postawił p. O k u n i e ­
w s k i  nagły _ wniosek o u r e g u l o w a n i e  
k w e s t y i  j ę z y k o w e j  .w G a l i c y  i. 
Wniosek ten będzie traktowany razem z inny- 

1 mi wnioskami, postawionymi już w kwestyi

chyba jedna Beatrycza

Telegramy Przeglądu,
piękniejszych oper Verdi’ego „Bal m aikowy“ na za-

Posada nieobs& dzona); adjunktami II  klasy asystenci: j i któro ma własność zapalania min wodnych, w pe- 
'hatkowski, Szostak i W aligórski; asystentami pra-1 wnej odległości się znajdujących. Tym soosobem
źtykanci: Hebenstreit, Karich i Kuczkowski i dyur-1 okręty amerykitńakie nie potrzebowałyby min się 
“iści Czarnek, Kirazner, Sadłowski i W idackń j obawiać, luny obmyślił statek podwodny, mogący

Wydział S to w arzyszen ia  budow niczych w e :
’   ndhwfAm W dniu [

dołu okręty nieprzyjacielskie Lombardowi1 ć. 
Wowta Postanowił na posiedzeniu odbytem w dniu J Profesor Langley ma balon własnego
^  b m celem zapobieżenia, by o3oby nieupra- j eła, który, uwięziony na drucie elektrycznym, po-
N oń e  ' nie przywłaszczały sobie tytułu budowni- leci nad okręt lub armię nieprzyjacielską i tam za
'“ych i celem urzędowego stwierdzenia, które osoby ? pomocą elektryczności, wyrzuci ze siebie masy dy- 
^Biadają koncesję na budowniczych i są członkami; namitu. Znany wynalazca szybkostrzelnych dział

kończeni® tegorocznego sezonu. W  roli Amelii de- j K eyw ssi 28 kw ietn ia. K om endant eskadry, 
biutowsła p. Wanda^ Chulawaka, która niejednokro- i k tóra  ostrzeliw ała  onegdaj Matauzas donosi, że 
tnie występowała juz z powodzeniem na estradach : a ok rętów  am erykańskich  rzucono na forty fika - 
koncertowych naszego miasta. Niemałe więc zajęcie j Cy Q hiszpańskie około  300 strza łów  i  ja k  się 
obudził w sferach muzykalnych pierwszy występ zda je  zburzono na p ó ł u k ończona  szańca i  jed n ą  
tej mhdej śpiewaczki na deskach sceny lwowskiej bateryę.

usposo-
ogólnie

już
listy przewozowe muszą się ) językowej.

Z  porządku dziennego przechodzi Izba do 
wyboru kilku komisyi, między innemi komisy i 
z 36 członków dla przeprowadzenia dochodzeń 
w sprawie oskarżenia hr. Badeniego.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego p. Ż a c z e k  jako przewodniczący komi­
syi budżetowej postawił wniosek, ażeby Izba 
przed sprawami, które znajdują się na porządku 
dziennym, przystąpiła do obrad nad przyjściem 
z pomocą ludności, cierpiącej nędzę. Wniosek 
ten przyjęto większością !/3 głosów.

Sprawę tę referował p. J a n d a  i imie-

Wojia biszpańska-amerykańska,

Amerykański monitor „Terror“ pochwycił 
po długim pośoigu hiszpański okręt „Guido“,

ni6m komisyi 
o przyjęcie do 
sarskiego,

budżetow ej p osta w ił w niosek 
w iadom ości rozporządzen ia  ce - 

ktorem  z funduszów  p a ń stw ow ych

a publiczność z góry już była korzystnie 
biona dla debiutantki przez wzgląd na
uznany i nie dający się zaprzeczyć talent muzykal-1 wiozący żywność i pieniądze dla wojska hiszpań- j sarsaieS°) świrem z iunauszow państwowych 
ny pny Chalawskiaj. Zadziwił nas jednak wybór ; g^iego i przywlókł go do portu tutejszegoJ okolicom nawiedzonym

i partyi tak wielkiej, Graownej i nadzwyczaj trniuej Wartość schwytanego okrętu i jego ładunku i klf‘ skatal- Nadto wniósł o uchwalenie rezolueyi,

,w " 4w- “ •
8t“>Warzyszenia npow. budowniczych we Lwowie,, Maxim, doradza, aby używano torpedów latającyc BẐ 0}y  ; artystycznej gry stanowi zawyczaj popis Madr* t 29 kwietnia Danesze tuteisze do-
W L  żądanie każdemu interesowanemu spm . ^powietrzu, któremi można |.dla p U a  J r ę W  pSidom  Jeżeli p b i a l s k a  | ^ \ Z j T Ł t
Wszystkich koncesjonow anych  budowniczych lwów , odległość 8 mil morskich. Zeby _ w  nocy me m 8 y i dzięki swym zdolnościom muzykalnym i widoczne- ( swym skutecznym oeniem zmusiły eskadr® ame-
''“ich. Spis ten otrzymać można bezpłatnie w sekre- okręty nieprzyjacielsko zaskoczyć niespodzianie por- i mu zam;j0WflS;u j 0 sztuki wywiązała się z tak ' ry]jańfska do cofnięcia »ie
S acie  stowarzyszenia budowniczych we Lwowie , tów amerykeńskich, wymyślił bombę, która, rzucona tnldn, g0 zadania cll0Ćby ty;ko wzgięi ni6 dobrze, | 1 29 kwietnia Hisznanie mieszka.
N y  ulicy Łyczakowskiej 1. 6 a interesentom z pro- na wodę, wytwarza tak silno światło, ze na ki a I .  ̂ to sam0 ud„wodn;ja przy dalszej ją c y  w Meksyku zawiadomili rzad teleffrafioz-
^  wysyła go sekretaryat stowarzyszenia ró-1 mil wszerz _i wzdłuż robi się dzień, a siła światła J Qej Ppr6cy mogIaby by6 z CZ„ U  pi J 0Qą J -  Z  ^  S S p S d e 1 ? ^ .

tylko w poczet wielu powołanych, lecz nawet w li- | we wszelkie potrzebne im środki żywności, 
czbę niewielu wybranych. Trudno przepowiedzieć, ; Madryt 29 kwietnia. Kapitanowie okrętów 
co prawda, ażali barwa głosu stanie m  z czasem i należących do „Compania Transatlantioa“ o-
piękniejszą, a emisja jego poprawniejsrą, wszak świadczyli, ża pomimo blokady przewozić będą
dziś jeszcze roj63tra ni8 eą wyrównane i szkeła regularni® pocztę między Hiszpanią a Kubą.
niejedno pozostawia do życzenia. Wysokie tony ! ,__ . , . ra. ,  , _  ,
dość silne, dominują chwilami nad orkiestrą nale- i i u l i  Kwietnia. Gubernator Kuby,
życie i wywołują pewien efekt, lecz medium pozba- marszałek Blanco, doniósł, że dowiedział się
wionę metalicznego brzmienia nie d ,równywa im ' ^piegów iż Amerykanie usiłować

stąd też pochodzi owa różnica w rejestrach \ wysadzić na ląd bron i aywnosć w Carde-
równowagi w głosie. Zachwycaliśmy s:ą i ua^ na wschód od Hawany gdyż mają w tem 

przepyszne iednak Dewneścia na scenie. -  iak na debiutant- l miescie SW0icl1 ai™tow 1 k^nych tajnych

na wodę, wytwarza tan silno 
mil wszerz i wzdłuż robi s:

*W ż  bez'kosztów i opłatnie. \ trwa kilka godzin.
Sam ow olny nakaz. Buślan opisuje następu- > Zsm sk Clrsnti ly, zapisany przez księcia 

dcy fakt: Starostwo w Tłumaczu rozesłało w ruski hAumale Akademii francuskiej i należące do niego 
Wielki tydzitń do gr. kat. urzędów parafialnych , ̂ Musóe Conde“ , po raz pierwszy przed paru dniami
Pilnik którym zakazało zbierania dobrowolnych - zostały otworzone dla publiczności. Muzeum jest
Składek wielkanocnych na rzecz miejscowych księ- j skarbnicą wprost bezcenną. Galerya obrazów za- 

równocześnie zaś dało żandarmom instrukcję, j wiera 95 płócien, starych mistrzów włoskich i hisz-
maia czuwr-ć nad tem, by tego za- ! pańskich, między innemi „Dziewicę z Domu Orlea-

Ł̂zu nie przekroczono. Owóż zdarzyło się że w po- nów“ i „Trzy Gracye11 Rafaela, 60 płócien mistrzów
v .1___  p •_______ • -1 n . .. J A.łr.1. I hr.lttnrlciiicTririh r.hun-W j  wsi mkiś żandarm nadużył tego zakazu. Spo- { niemieckich, flamandzkich i holenderskich, 300 obra- ZUpełnie.

I SM.. J *• \_1 nrl orrlrnłi-r A?\ fiTYIslń 7. rOŻllycłl. 6pok. |1 sN eg ł on na ulicy wiejskiej księdza, chodzącego od j zów szkoły francuskiej, 45 emalij z^róż 
do chata, aby poświęcić wieśniakom przygo- j Szkiców, rysunków i sztychów jest 690,

t. j  rr I • T _  .1 >__V \    1---------   Wr TTT "Prun r>VCJW ane na święta jadło. Za'księdzem  szedł pałamar, j portrety ołówkowe z X V I  wieku Franciszka Clonet, 
N sący kobiałkę na dary, które wieśniacy zwykło ; miniatury brewiarzy; perłą tego zbioru jest 40 mi- 
Gładsją w takicli razach dla swoich księży. Zan- * niatur Johana Fouęuet do mszału Stefana Cheval- 
V m  zatrzymał księdza i złajawszy go, rozkazał liers. Biblioteka zawiera 13.000 tomów i 1 400 ma- 
Nlamarowi zanieść kobiałkę z darami do kancela- j nuskryptów. D a- to iście królewski.

Następnie sam udał się do kancelaryi, | Ofifcjy. Na kościół polaki w Berlinie ofiaro-jjfi gminnej. . . . .  .
“obiałkę wziął dla siebie, & do księdza wysłał je - > wał p. Józef W itwieki z Ofeksie 50 ct. 
i, '■ . . . . ̂ radnych z nakazem, aby ksiądz natych- J '  Zm afii. We L w ow ie: Seweryna Stadnicka 

zaprzestał wędrówki po chatach, bo w przeci-j w 46 roku życia ; Jan Terlikowski, były rządzca 
N y m razie zostanie zaaresztowany. O zajściu tem i dóbr, lat 93.
"Wiedział się biskup i polecił owemu fesiędiu do-1 stan  pow ietrza, T. o g. 8 rano +  8, w poł. 
N g ać sję satysfakcji w starostwie. Koniec końców j - f  11 B. Bar. 761. Podnosi się. Pogodnie.
Nrosta obiecał żandarma ukarać a poszkodowanego , DOŚW adczony.
“iędzs wynagrodzić udzieleniem zapomogi, co się |

tyczy owego zakazu, to oświadczył, że został 8to. Restaurator, pragnąc zażyć świeżego powietrza,

kę —  niebywałą, wszak p. Chulawaka odśpiewała 
swą partyę bez najmniejszego zarzutu, nie 
dając prawie na batutę kapelmistrza, 
zrozumienia i powierzchowność ujmująca dopełniły 
całości, tak że wrażenie owego debiutu było jak 
najkorzystniejsze. Publiczność darzyła p. Chulawską 
rzęsistemi oklaskami,

Ryszarda śpiewał p. Lewicki z finezj ą i z uczu­
ciem, lecz bez siły odpowiedniej, mimo to potrafił 
oddaó niektóre chwile ku ogólnemu zadowoleniu. 
Znakomitą wróżką była p. Kasprowiczowa a świe­
tnym paziem p. Skalska. Obydwie artystki wysunęły

plan i zbierały

sprzymierzeńców.
W  senacie wniósł senator

“u przez podwładnego źle zrozumiany.
, Buślan zwraca na ten fakt uwagę J. Ekseo- 
.tcyi Namiestnika i prosi go o ukrócenie samowoli 

Nktórych starostów.
Coraz lepiej. Na coraz dziwniejsze rzeczy za- 

“Osi siq w poznańskiem. Oto dzienniki tamtejsze 
V o szą , ie 5 aptekarzom polskim, którzy nabyli 
“Reki nieuprzywilejowane, stawiła rejeneya za wa- 
[“Uek koncesyi, aby na szyldach tylko niemieckie
^szczały napisy, —  co więcej, aby nie wysta- j przedstawienia, W  sobotę 

Ńwiano w oknie żadnych flaszek i mikstur z poi- ( stawienia z okazyi poświęcenia 
bierni etykietami. Jeden z aptekarzy musiał się | nogo pe d nowo budujący się 
“°bowiazać że za każde przekroczenie warunków 
d yk tow a n ych  przy koncesyi, zapłaci 100 mr.
N yw ny i że nie będzie praw swoich dochodzić 
 ̂ drodze sądowej. To się nazywa państwo prawa 

B ożej! Istnieją sądy w Prusiech, ale Po

W  porze zaczynających się wycieczek za mia- ™  na pierwszy plan i zbierały owacyjne
, - J L ^  uowietrza. okl« kl- Sympatyczni artyści panowie Jeromm i

Górski pożegnali nas niestety onegdaj. Pierwszy f
przyjeżdża do restauracji podmiejskiej

—  A  co tam macie do jtd ien ia? —  zapytuj*.
—  Mogę panu p jlacić świeży gulasz— odpowiada 

gospodarz.
—  Hm, za gulasz dziękuję, wolałbym co innego.
— Dlaczego ?
—  Bo... bo.,, ja  sam jestem restauratorem.

j Rjaźni r>ozej ■ j-siuicj^ .  ̂ . . . . .
“7 muszą się zobowiązywać, że sprawiedliwości 

N kaó tam nie będą, a gdy pod jarzmo adnuni - 
N cyjne nagiąć się nie chcą, muszą ustąpić z; pla- 
' ;j i apteki swoje Niemcom pozostawić.

Ceduły płatnicze. Ze sfer pocztowych dono- 
^  nam, że nowo zaprowadzone ceduły do płacenia 
^datków można nabywać we wszystkich urzędach 

eztowych po cenie 5 ct, za sztukę.
PałŁcy w Am eryce. Gazety amerykańskie 

tern ie  opisują wybudowanie i otwarcie kolosal- 
vłcŁ rozmiarów, o jakich my tu w Europie pojęcia 

mamy, browaru w Buenos Ayres w południo- 
6j Ameryce. Dyrektorem tego zakładu wyrabiają-

„Damy
„F lirt11

z nich nie miał roli odpowiednio popisowej, lees 
odśpiewał ją  znakomicie a p Górski doskonale dy­
sponowany głosowo, ślicznie odśpiewał słynny ro­
mans, za co publiczność obsypała zasłużonego arty- 
gtę grotnkiemi oklaskami. Chory trzymały się doorze.

Fr. Neuliauser.
* Macierz polska z powodu obchodu setnej ro- 

w piątek nie ma j cznicy urodzin wieszcza Adama Mickiewicza wydała 
uroczysta przed- f swoim nakładem:

kamienia węgiel- ? Pisma poetyczni Adama Mickiewicza (zawie- 
teatr: popołudniu j ra ją : Ballady i romanse. Grażynę. Konrada W&llen-

huzary,u komedya Al. Fredry, wieczorem

Repertuar teatru.
W

D.-iś
dwa

Bałuckiego. W  niedzielę po południu „Otel­
lo ," tragedya, wieczorem „Kaśka Karyatyda“ Za-
pohkiej. W  poniedziałek po raz 1 „Dwaj urwisze, 
sztuka w 8 odsłonach Piotra Deeoureella, W e wto
rek „Trzeci maja," dramat historyczny.

>S° dziennie 200.000 litrów piwa, jest 
vehon Miłkowski, który w Stanisławowie

Polak p 
ukończył

o ź̂azą szkołę realną, następnie uczęszczał na lwow- 
^  politechnikę i fachowo etudyował chemię u prof.
, Rausena w Kopenhadze. Nabywszy teoretycznych 
 ̂faktycznych  wiadomości w zakresie piwowarstwa, 
t  P- Miłkowski dyrektorem słynnego browaru 

J Nonenburg" w Dortmundzie w Westfalii,
^  W Mon
V

Dortmundzie w Westtaiu, a w r 
Monteyideo browaru „Geryecaria Monteyi- 

v W roku bieżącym wykończył olbrzymi bro- 
^  stolicy rzeczypospolitej La Plata —  i mimo 

.®Unk,iowo dość młodego wieku, liczy bowiem za-

K orespondóiicya redakcył. W ielebny ksiądz
Sz G. w  Bołszowcach. "Wzmiankowane książki Ju­
noszy można nabyć we wszystkich księgarniach.

??
systematycznie

N a u k o ,  k r o j u u
prowadzoną podają w  szeregu ar-

roda i W iersze wybrane 1817 —  1832). Cena w 
broszurze [16 arkuszy druku] 10 ct. w  oprawie 24 
ct., w ozdobnej oprawie z portretem wieszcza 30 ct.

O życiu i ‘dziełAch Adama Mickiewicza, na­
pisał Czesław Pieniążek. Rzecz zalecona przez K o­
mitet obchodu jubileuszowego Adama Mickiewicza 
we Lwowie (z obrazkami), Cena 10 ct.

Obie książeczki do nabycia w biurze „Macie­
rzy polskiej" Lwów, ul. Batorego 1, 36 I piętro.

g la. |j w behruib wniósł sBimuur Giron&s iater- 
Gra pełna P®laoy?» w której zapytał, eo rząd zamierza 

przedsięwziąć w obao eeraz większej deprseya- 
oyi pieniędzy i walorów hiszpańskich i jak 
zwalczać będzie dalszy wzrost ażia od złota, 
które wynosi już 75%. Minister finansów o- 
świadozyt, że finansowa sytuacya Hiszpanii nie 
jest znów tak rozpaczliwa jak sądzą za grani- 
oą. Baissa obecna walorów hiszpańskich nie ma 
żadnej r&cyonaluej podstawy, bo nawet w ra­
zie nieszczęśliwego wyniku wojny, będzie mia­
ła Hiszpania jeszoze dość sił żywotnych do od­
rodzenia się. Lepsze czasy muszą nastać i po­
wetuje się to, co teraz się traci. W  końcu za­
pewnił minister, że ma podostatkiem fundu­
szów na wojnę. — Senator kardynał Sancha 
imieniem całego duchowieństwa zapewnił, że 
podziela ono w zupełności uczucie narodu i 
protestuje przeciw haniebnemu postępowaniu
Amerykanów.

Londyn 29 kwietnia. Z Keywestu donoszą, 
źe torpedowiec amerykański „Cusfcing" tak 
silnie został uszkodzony przez hiszpańską ka- 
nonierkę „Ligerę", źe jest zupełnie niezdolny 
do dalszej akcyi, gdyż wymaga całomiesięcznej 
naprawy,

C zęść  ekonom iczna.
( Z ) .

WsBdeń, 27 kwietnia. 
Giełdy europejskie zaczynają się coraz

tytułów  M ODY PAR YSK IE, najtańsze i najpięk- i bardziej osw ajać z poglądem , źe  w ojna h iszp jń  
niejsze ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, i sk oam eryk ań sk a  b ęd z :e dla E uropy , t.j. d la  je j 
zapoznawszy się z temi artykułami, będzie mogła ’ p rodu ku jących  w arstw , praw dziw em  dobrodzie j
bez pomocy krawczyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. MODY P A R Y SK IE  kosztują kwartalnie tyl­
ko 90  Ct., półrocznie |'80, rocznie 3"60, a prenu­
meratę należy przesyłać wprost do Administracji 
„Mód paryskich": Lwów, ulica Łyczakowska 27.
Każda z pi.ń, która tylko zażąda, otrzyma okazowy 
numer „Mód paryskich" bezpłatnie.

Literatura i sztuka.

stwem. C»ny żsiaza bowiem poszły już znt- 
' oznie w górę i spodziewana jest dalsza ioh 
zwyżka, w najbliższy oh czasach podrożeje wę­
giel, gdyż rnzmoźe się jego eksport i w razia 
dłuższego trwania wojny przybrać moża ogrom 
ne rozmiary, drożyzna zaś zboża, wedle poglą,- 

I du sfar giełdowych, wyjdzie na dobre i fcan- 
, dlarzom zboża i rolnikem, którzy już taraz 
i przyszły -zbiór sprzedają po cenie prawie dwa 

wyższej od tej, jaką dostawali w ubie-razy wyższej od te], jaką dostawali w
Z tsatru. Autor wczorajszej jednoaktowej głyeh latach. To też na wszysfpkich giełdach

„premiery": Feliks Cavalloti zajmował we Włoszech była dziś zwyżka. U nas dobre wrażenie spra-
Lardzo wybitne stanowisko, jako dziennikarz i na- wiła takź® deklaracja hr. Thuua, złożona

wzywającej rząd, aby prowadził dalsze bada­
nia rozmiarów klęski głodowej w Czechach, 
wywołanej zeszłorocznemi wylewami.

Rezolucję tę uchwalono.
Przyjęto także jednomyślnie wnioski ko­

misyi budżetowej o udzielenie zapomogi m :ej- 
scowości Kl&ppai, gdzie skutkiem obsuwania 
się ziemi runęło kilkadziesiąt domów.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad spra­
wą językową.

Liberał E u n k e  dowodził, że Niemcy me 
uspokoją się dopóty, dopóki rozporządzenia ję ­
zykowe nie zostaną zniesione.

Podczas mowy p. Fuukego powstaje wiel­
ki hałas na ławach czeskich. P. Fankę prosi 
prezydenta Izby, aby postarał się o spokój, a 
do Czechów zwrócony woła: „Jeżeli p&nósz to 
nia zajmuje, możecie wyjść". Przyjaciele poli­
tyczni p. Funkego krzyczą do Czechów: „Precz 
z sali!“

W  dalszym toku swej mowy nazwał p: 
Funke rozporządzenie Badeniowskia aktem, 
bezprawia i z uznaniem podniósł, że hr. Thua 
zerwał z metodą bezprawnego wydawania roz­
porządzeń.

(Godzina 3|* nu 2, p. Funke mówi dalej)

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 kwietnia. St. Nowak 

z Borysławia. M. Łoziński z Ustrzyk. K , Jaworski 
z Ostrowczyka. M. Bloch z Paryża. Dr. J. W alew­
ski z Nossowa. M, Lewandowski z Rekliniec. A. 
Bartel z Gablonz. J . Kapko z Lubaczowa. M. Z ie­
liński z W orobijówki, A. Strzelecki z Kukizowa. 
Pułkownik Nachodsky z Mostów. D. Szczaniecki z 
Gorlic. A. Raszewski z Rusaociec.

IH O T E L  F R A N C U S K
we Lwewie, plao Maryacki 

W  nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. f .  Proksch)- 

Przyjechali dnia 29 kwietnia. B. Lipski z 
j Królestwa Polskiego. Pułkownik Bach ze Lwowa. 
' P. Kluge z Berlina. G. v. Hagen z Iserlohn. J.-r,- t t  i • 3 • x ■ i u . Ju-iuŁiu z Lenina, u-. v. ilagen z

- n3T3_S-Z. ! _ ? |  Bosch z Saksonii. M. Pszyk z Kos,,owa. Starosta
A. Hołodyński z Skałatu, E. Zarębina z Uhrynowa. 
A. Trubert, J. Trabauer, L. Rosset i K . Tuma 
z Wiednia.

tro lub pojutrze spodziewać się można wielkiej 
bitwy morskiej koło Filipinów. Eskadra ame­
rykańska krążąca na wodaoh tamtejszych ma 
stanowczą przewagę nad hiszpańską. Ameryka­
nie ma>ą bowiem cztery wielkie pancerniki i 
kilka k&nonierek, Hiszpanie zaś tylko jeden 
wielki krążownik. U wejścia do portu w Ma­
nili założono miny.

Madryt 29 kwietnia. Gubernator wysp Fi­
lipińskich donosi; że kanonierka hiszpańska 
„Elcano" sohwytała na pełnem morzu amery­
kańską fregatę „Salana" i zawlokła do portu 
w Ilo.

Lizbona 29 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret proklamujący neutralność 
Portugalii w obecnej wojnie.

Madryt 29 kwietnia. Marszałek Blanco do­
niósł telegraficznie, źe eskadra amerykańska 
stoi wciąż na tem samem miejsou, część jej 
jednak odłączyła się i popłynęła w  stronę ka­
nału św. Mikołaja. Jeden pancernik amerykań­
ski osiadł na mieliźnie koło Dimas. Trzy okrę-

k fletnia, (Z Izby hznćlorej). 
sitak*: Kolej gal. Karola Ludwika 200

ty pracują nad wydobyciem go a mielizny, i
Wojska ochotnicza strzegą wybrzeży Kuby

5,w&w 29 
A lSeye za

*1, 213'fro. JKoisj LwowsŁo-Czern.-Jaseka
po 2C0 d. v . a. 294 00 do 299.00. Banku bypotecznego po 
200 sł. w. a, 888.— do 398.—, Akcya garbarni w Bemzo- 
wi® po 200 zł. w. a. 200.— de 210.—. Toar. fcndowr 
genów w Sanoku 260,— do — .

L is ty  s& K taw ne za 100 zł.: Banku hjpot. galio, 
5 proc. Iob. lr 40 lat a 10 proc. prłns. 110.30 dc 111,09, 
4 i pći proc. los. w 50 lat 100.0J do 100.79, i  prcc. lot 
w 60 lat 98.59 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. les. w 67 lał 
99,90 do 98.70, Iow. kr*d. gal. aientskic 4 proc. (iamigya) 
98-00 do 88.70, 4 prcc. ioa *  41 i pół lal tok 87.7u do 
Sfc-40, 4 proc. los. w 56 lat 97.00 do 97.70

tJLtagi za 100 zi.. Gal. fund. propisacyjcego 4 prc. 
98 20—98.96, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-75 
do — , Kem. Banku krv 5 proc (II emisyj) 102.5C do 
000 — Kolejowa lokalu* Banku krajowego 4 procentowa 
pe 200 koron 37.50 do — , Poiysski kraj. 6 proc. 103 — 
do — . 4 proc. a 1893 r. 98.00 do 98.70, i  proc. po 200 
koroa z 1898 roku 96.50 do 97 20. ’ P P° ^

®  s n e t y ».Dukat cesarski 6.63 do 5.73. Ntpoleoudor
. _  , -  - . - - - 9.50 do 9.60. Półimptrjal 9.48 do 9.68. Bubal rosyjski

E aston  (w Pensylwanii) 29 kwietnia. Trzy paplamy 127 40 do 126-40. 100 marek niemieckich 68,65 
magazyny rządowe, w których znajdowały się do 59 10 
materyały wybuohowe, wyleciały w powietrze. ’
Dwie osoby zginęły, kilka jest r&nnyoh, a kil­
kunastu, które w chwili katastrofy znajdowały

L .

Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T .'E S Ł T C K  do krycia dachów 
Szeligl-Lyszkiewicza, Inżyniera 

L w 6 w, ulica fiw. Marcina 39*

stanie do izolowa-A e la lt o w ą  m a s ę  w gorącym 
nia murów fundamentowych, 

l e k l u r c  u le p s z o n ą  o g n io t r w a łą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 lir. do 3 ii. 50 ct.

Asfaltowe e la s t y c z n e  p f y i y  i s o l s e i j u c .  
Laalk AwSecąoy do fee«»6rwa«J»

dachów tekturowych, żelaza i drzewa,
H m e łę  a n g ie ls k ą ,  b e z w o d n ą .

Fabryka osusza asf&ltem najbardziej zawilgocone iciasy 
W mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachów* 
tekturowe oraz reparacy* tychże. Długoletnią trwałość pen 
« a  aif.
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gastona de Bomie, neur de Marsac 

pne*
STANLEY A WEYMANA.

Przełożyła z angielskiego Eagenia Żmijewska.

(Ciąg dalsłj).
W  innych okolicznościach nie śmiałbym 

może takim uozuciom dawać folgi; ale tu, w 
obliczu uatury, czułem się bliższy tej ukocha­
nej — świeże powietrze, swoboda wspólnego 
obozowiska, zmniejszyły jakby dzielącą nas 
przestrzeń. Zapomniałem, że jestem stary, po­
zbawiony majątku i stanowiska; zapomniałem, 
że ona jest damą wysokiego urodzenia i for­
tuny — bora ją widział w ubraniu prostej wie­
śniaczki, bo nieraz ślieznemi rączkami poma­
gała Fanehette w gotowaniu posiłków. Zdało 
mi się zatem, że nio nas nie dzieli i puszcza­
łem wodze uezuoiu, które ogarniało me serce 
płomieniem.

I ©to pewneg® pięknego poranku, gdy 
dłużej jeszcze niż zwykle na swojej samotnej 
przechadzce bawiła, ośmieliłem się wyjść na 
jej spotkanie aż do rzeczki, biegnącej wśród 
leśnej gęstwiny. Tu, w miejscu, gdzie dla 
przejśoia położone były trzy płaskie kamienie, 
czekałem na nią. Wpierw jednak powyjmo­
wałem kamienie, aby musiała się zatrzymać a 
ujrzawszy mnie przed sobą, w tym kłopocie, 
pomooy mej wezwać.

Po chwili ukazała się na drugiej stronie 
rzeczki. Szła z głową na piersi zwieszoną, 
krokiem powolnym; odwróciłam się i udałem, 
ż® goś w trawie szukam i że jej wcale nie wi­
dzę. I ona musiała mnie spostrzedz, lecz także 
udawała, że mnie nie dostrzega i dopiero przy 
samym brzegu rzeki, widąc że nie ma kamieni, 
kładkę tworzących, a domyślająe. się zapewnie

mojego fortelu, zaczęła mnie wołać, i to nie 
raz, ale razy kilka.

Ja nie odwracałem się jeszcze, żeby się 
jej sprzeciwiać, jak zwykle zakochani, a i dla­
tego, że rozkoszą mi było słyszeć moje imię 
w jej ustach.

Gdym wreszcie się odwrócił, ujrzałem, że 
już jedną nóżką do wody wchodzi. Rzuoiłem 
się ku niej.

— Wszystkie kamienie po pańskiej stronie— 
rzekła wyniośle — kto je tam przeniósł ?

Rozglądałem się naokoło, szukając ich ni­
by, wreszcie znalazłam. Ona przyglądała się 
tamu, uderzająo niecierpliwie nóżką. Ja, choć 
to zniecierpliwieni® widziałem, jednak kładłem 
kamienie powoli, zaozynająo od mojej strony, 
aby nie mogła przejść bez pomocy. Jakoż po­
dała mi rąozkę, ale przebiegła tak szybko i 
zwianie, żem zaledwie uozuł dotknięoie jej 
dłoni. Zatrzymałem ją jednak w moich, oheó 
już strumyk przeszła. Ona nie broniła mi tego, 
i stała spłoniona, jak róża, ze spuszczonemi 
oczyma.

— Mademoiselle — rzekłem poważnie — czy 
wiesz, oo mi przypomina ta rzeczka i to ka­
mienie, tworzące kładkę ?

Wstrząsnęła główką w milozeniu.
— Przypomina mi to potok, który płynął po­

między nami od chwili, gdym waópąnnę ujrzał 
po raz pierwszy w Saint-Jean; potok ten pły­
nie dotąd, a wody jego nas dzielą — szepną­
łem głosem wzruszonym.

— Co za potok ? — spytała, oozu nie podno- 
sząo — waópan zagadkami przemawiasz.

— Al® waópanna znaozenia ioh się domy­
ślasz — mówiłem, coraz bardziej wzruszony.— 
Wszak jesteś młeda, piękna, wesoła, a ja stary 
lub starości bliski, nudny i brzydki. Tyś boga­
ta, masz stanowisko u dworu — a ja mam 
tylko moją szpadę. Cóźeś pomyślała o mnie, 
zobaczywszy mnie po raz pierwszy w Saint- 
Jean? Coś o mnie sądziła, gdym do Rośny

przybył? Taki jest, Mademoiselle, dzielący nas 
potok. Jedną znam tylko kładkę, jeden ka­
mień, po którym przejść go można.

Ona stała przedemną krasna jak mak i nie 
podnosiła oczu.

— Tym kamieniem — mówiłem dalej, na- 
próżno ozekająo na jedno słowo, na jedno bo­
daj skinienie — tym kamieniem jest Miłość. 
Przed wiolu, wielu tygodniami, gdym nie miał 
jeszcze za co lubió cię nawet, jam kochał cie­
bie. Kochałem cię wbrew mojej własnej woli 
i bez nadziei żadnej. Gdybym wtedy oi to po­
wiedział, byłbym szalony. Tak, szalony i go ­
rzej jeszoze. Ale teraz, gdy oi życie zawdzię­
czam, teraz gdym pił z ręki twojej w gorąozoo 
i budząc się, o każdej dnia i nooy godzinie, 
przy posłaniu oię mojem widziałem, teraz, 
gdym patrząo na oię w chwilach ciężkich, obok

I miłośoi powziął dla ciebie cześć niemniejszą, 
■ jak dla mojej świętej matki, teraz gdy cię ko- 
; oham tak silnie , tak gorąoo, że być z tobą 
I jest mi rozkoszą, a zdała od oiebie męezar- 
j nią — czy teraz, wolno mi ten kamień w po- 
: tok rzucić ?

U m ilk łem , bo m i tchu brakło. Ona, oała 
drżąca, głos zabrała.

— Wspomniałeś pan o jednym tylko kamie­
niu, o jednej kładce ? — szepnęła.

— Tak — rzekłem głosem zdławionym, pró- 
bująo zajrzeć jej woezy, alenapróino, bo wciąż 
trzymała je spuszozone.

— Powinno być dwa — rzekła szeptem nie­
mal. — Pańska miłość. . .  i moja. Mówiłeś 
dużo o pierwszej, ani słowa o drugiej. Błąd 
to wielki, bo ja dumną jestem i nia chcę 
przejść na drugą stronę togo potoku, po ka­
mieniu twojej tylko miłośoi.

Jęknąłem z rozpaczą.
— Ale — ciągnęła dalej, podnosząc na mnie 

wreszcie oczy, które dopowiedziały reszty — 
ale, że i ja oiebie kocham, więc gotowa jestem, 
po tym drugim kamieniu, z mojego brzegu

przejść na twój brzeg i stanąwszy przy tobie, 
nie epuśoió oię aż do śmierci... Tak mi Boże 
dopomóż...

W  porywie nieopisanego szczęścia, niewy­
mownej wdzięeznośoi, padłem na kolana i ca­
łowałem jej ręee, jej stopy. Ona powoli odsu­
wała się odemnie, wreszcie szepnęła nieśmiało, 
słodko :

— Jeśli chcesz, możesz pocałować moje 
usta; jeśli nie chcesz, to ioh nie pocałuje nikt.

Po tym dniu. jak łatwo się domyśleć, od­
bywaliśmy Qodzień spaoery po lesie, a w mia­
rę jak wraoały mi siły, coraz dłuższe, i pozna­
waliśmy każdy zakątek i w każdym zostawi­
liśmy wspomnienia.

Od samego świtu, gdym ukoohanej mej 
przynosił pęk leśnych kwiatów, aż do późnego 
wieezora, gdy Fanehette zabierała ją odemnie, 
żyliśmy w ciągiem upojeniu, utkanem z miło- 
śai, promieni słonecznych i szmeru swata na­
szego — strumyka.

Siadaliśmy na murawie i opowiadali so­
bie wszystko, cośmy w życiu myśleli, a zwła­
szcza wszystko, cośmy myśleli o sobie.

Czasami, zwykle o zmroku — mówiliśmy 
o mojej matoe; a raz — ale to było w peł­
nym blasku słonecznym, przy brzęku pszczół, 
gdy krew zaozęła grać we mnie żywiej — 
ten raz jeden, wspomniałem o moim potężnym 
a dalekim krewniaku: Rohanie. Ala mademoi­
selle nie chciała o nim słyszeć, szepcząc mi 
tylko na ucho:

— Przeszłam przez strumień, przeszłam i już 
nie wrócę.

Gedziny płynę, y piaskiem złotym po tej 
klepsydrze. Ale wreszcie upłynęły do ostatnie­
go ziarnka.

Najprzód p. Franęois, gnany niespokoj­
nym duohem młodości, a widząc przy tein, że 
nio u madame nie wskóra, opuścił nas jednego 
pięknego poranku. Polem nadeszły wieści, któ­
re i nas do wyruszenia nagliły.

JArói ił ranoyi zjechał się z królem JN"1' 
warry w Tours i uoałowawszy go w oczach
nieprzebranego tłumu, pocałunkiem tym z*' 
tarł wszelkie oszczerstwa Ligi. Zaraz p°” 
tern przyszła wieść o ich poohodzie na pół­
noc, szli, z wojskiem pięedziesięoio-tysięoznelB 
obojga wyznań, na Paryż dla ukarania bun­
towników.

— Zaozynałem — przyznaję ze wstydem — 
myśleć coraz częściej o sprawach publicznych* 
a wobec nich moje osobiste malały, znikały 
niemal z oczu. Musiała to spostrzedz madę- 
moiselle, pewnego dnia bowiem ©świadczył®1 
mi, że trzeba wyruszyć. „Choć już nigdy "  
dodała — tak szczęśliwi, jak tutaj, nie bę­
dziemy*.

— Więo po «óż odjeżdżać ?
— Bo jesteś mężczyzną — odrzekła — iby^ 

nim powinieneś. Miłość nie wypełnia oi ser­
ca po brzegi. Do żyoia potrzebujesz czegoś 
więcej. I  za to także cię kooham... Wyrusza­
my jutro.

— Gdzie ? — pytałem, oszołomiony takim 
rozkazem.

— Do obozu, pod Paryż — odrzekła. — W yj' 
dziemy znowu na światło dzienne, w tern prze' 
świadezeniu, że tutaj, pod osłoną liści, nie u- 
ozyniliśmy nio takiego, za oo byśmy się mogli 
wstydzić Oddamy się na łaskę i niełaskę kró­
la Nawarry. Umieścisz mnie na dworze Ma­
dame Catharine, która mi swej opieki nie od­
mówi, a potem, najdroższy, o sobie tylko my­
śleć winieneś... _ Nie ulękniesz się obowiązku, 
prawda ? — mówiła kładąc mi rękę na ramie­
niu i zaglądająo mi w oczy

— Nigdy jeszcze nie'wydawał mi się tak 
ciężkim do spełnienia — odparłem.

— To mnie raduje — szepnęła słodko — ale 
wyjechać stąd musimy.

Jakoż wyjechaliśmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ipp Pojwasię handel win Ł-u-cL-willcet, 3-ta.ćLtac3cŁ“Sull»xsac w e  L w o w I 6
W ie c z ó r  S t r a k o s c U a  w sali Domu ■ 
Naredaego w sobotę 30 kwietni*. Zupełnie 
nowy program. Bilety w kantorze Streha, 
Hetmańska i w cukierni Bienieckłejo.

P s r s k ie  d yw a n y . 
K o p e r n ik a  1. 5 .

L w ó w  n l ie a

P r a k ty k a n ta  . poszaknje aptekirz , 
Gustaw Krasuski w Winnikach przy
Lwowie.____________________ _____ ____

K e w e ry  n a jle p s zy ch  fa b r y k  
a n g ie lsk ich , fra n c u s k ic h  najtaniej 
handel Ed. H a w r a n e k  Lwów.

W y b o rn a  k a w a  pół kilo 75 ct.
Syryusz ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.__________

B o n ,)  Niemka z bardzo dobremi świa­
dectwami jest do umieszczenia w biurze F-
Zagórskiej. Cherążczyzna 5.______________

Na sprzedaż 
k a m ie n ic a  w śródmieściu, niosąca wy­
soką rentę. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość kancełarya adwokatów 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16.

nWaęle pi'k*jowe
pokojowa po złr, 84 i 35. Wyżymaczki do | 
bielizny z walcami guraowemi po złr. 12, j 
14, ld, 18 i 25, poleca Piotr Chrząsiowski, ! 
handel żelazny we Lwowie, plaa Kapitulny j 

1 (naprzeciw Katedry). _____

Nowości na rok 1898,
Angielskie Lawn-Tennisy.

Rakiety od złr. 3 50 do 22.—.
Siatki od złr. 6'50 do 20-—.
Piłki tuzin po 4'60, 5 £0 do 12'—.

Do wyboru 5 0 0  rikiet, 100 tuzinów piłek i 3 5 0  kompletnych tennisów, 
N OW OŚĆ'! K o m p le tn y  len n i*  z łr .  35 .

W  Wiedniu ten sam kosztuje złr. 38.

W Magazynie pod firma

Kauczyński & Oberski
L W Ó W ,  n i.  K o p e r n ik a  1. 7 .

Cenniki gratis.

Do sprzedania zaraz
3 3 3 7 -ć l ł o  2:0 .£=3 7 - S e r a e x

(buhaje, krowy i jałówki) w większych ilościach.
Sprzedaż na sztuki odbędzie się licytacyjnie d. 10 maja br 

Zarząd dóbr DOBROSiN stacja kol. loco pow. Żółklsw.

T  P O W R Ó C IW S Z Y  *  W I E D Y I A  |
I mam zaszczyt uwiadomić Wielmożne Panie, że porobiłam zmeznieisze zaku I 
I pna na sezon wiosetiny i letni, w nowościach materyi, koronek, haftów i t. p. .  
I Polecając na zamówienia i g otow e  su k n ie  jik  również i robotę po umiar- I
1 kowanych cenach, upraszam najuprzejmiej o odwiedzenie mego magazynu przy *
2 P la c u  H a l i c k im  1. 1 4 , I  p ią t r o . Z Wysokiem poważaniem | 
{  J Ó Z E F IN A  D Ą B R O W S K A . !
k u, 11 1 ~im 1 u 111 1 **' 'n— --------------------    " • —

R ządzca-kontrolor kasyer lub admini­
strator przyjąć może posadę od 1 lipca 
lub później. * Bliższych informacyi przez 
grzeczność udzieli Dyrekcja urzędników 
prywatnych pod literą A, K. we Lwowie
ulica Cicha 1- 1 . _____________ _____

T r z y  p o k o je , p r z e d p o k ó j, k u ­
c h n ia  przynależrtościami zaraz do wy­
najęcia n lłc a  C h rz a n o w sk ie j (obok 
szkoły Maryi Magdaleny) Nr. 8. — Stróż 
wskaże.

nowa 
leczniczo 

kosmetyczna 
woda do włosów

Kamienica
2-piątrowa do zamiany lub sprze­
daży przy ul Leona Sapiehy 1. 19. 
Gotówki potrzeba 12 tys. zł. Bliż­

sza wiadomość u właściciela.
P a r a  k o n i  k a r y c h  bez odmiany, 

młodych, miary 16, do sprzedania z po­
wodu wyjazdu w Borszowicach, poczta 
i kolej Niżankowice._____________________

E k o n o m , kawaler, lat 41. z kilkuna­
stoletnią praktyką w większych majątkach 
obznajomiony ze wszelkiego rodz»ju ma­
szynami tak rolnemi jak gorzelmanemi, 
poszukuje pesady od 1 lipca b. r. na wikt 
lub ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia pod 
Ekonom K. poste rest. Radymno.

P o t r z e b n y  od 1 lipca gorzeinik za 
razem magazynier, skromne wymagania 
mający. Tylko chlubne rekomendacye u- 
względnione zostaną, których odpisy przyj­
muje dwór Konmchy poczta w miejscu.

L eS n iczy  z szkolą lasową kawaler, 
E k o n o m  z szkołą Czernichów, kawaler, 
E k o n o m  żonaty, bezdzietny, o skro­
mnych wymaganiach, P is a r z e  e k o n o ­
m icz n i z szkołą rolniczą, zaraz znajdą 
umieszczenie. Zgłoszenia Biuro Pietruskie"-
go Lwów Sykatuska 26._________________
T ł l o t e l  W lk t o r y a  naprzeciw Wałów 
Hetmańskich, został odnowiony podług naj­
nowszych wymogów. Ceny bardzo umiar­
kowane. Pokój za dobę od £0 ct. do 3 zł. 
1 wyżej. Z uszanowaniem Adam Prus 
Strowsla.

T a n ie  a  d o b r e  śniadania i kolacja 
poleca handel pod palmą Z. Zadurowicza 
i Spółki; Lwów, Akademicka 6.

J A K O  P O R T Y E R
fabryczny i ogrodnik dla prowin- 
cyi przyjętym zostania na stałe 
porządny i trzeźwy mężczyzna, 
tylko z nieliczną rodziną Płaca 
300 złr. rocznie obok mieszkania, 
epału i oświetlenia. Przy z&da- 
wahrająeej praoy podwyższenie 
nie wykluczone. Tylko zacni i uczci­
wi kompetenoi, istotnie biegli w 
ogrodnictwie zechcą się pisemnie 
zgłosić pod nr. 1015 biuro ogło­

szeń Plohna, Lwów.

Szczególnie doświadczona przeciw tworzeniu się łusk, 
przeciw świędzeniu skóry na głowie z łusk pocho­
dzącemu i przeciw wypadaaiu włosów ......

Zrobione wedlo wskazówek ....
Pana D r a  u ie d . J .  E . E ic h h o f fa .

Specyalisfcy chorób skórnych w Elberfeld.
Wyłączny fabrykant: Ford. Miilhens No 4711 Kolonia

nadworny dostawca cara rosyjikiego.
N. B. Części składowe Captolu są na każdej flaszce podane.

y P R U D Z Ę
suchą,  zdrow ą, drobnoziarnistą 

dostarcza najtaniej
franco do wszystkich stacyi kolejowych

 UCZY WE ŁW0W11
Wysyłka sukna prywatnym tylko
K u p o n 2 .1  O m t r .j  p r a w d z i w e j

dług, dostateczny ( zł. 10.50 z najlepszej > * ■ r
na 1 ubranie dla mężczyzny zł. 12.40 z angielskiej j ( ) U / R 7 f i l  U / r i t i V

kosztuje tylko: i zł. 13.95 z kamgarnowej » U W H Ł D J  H O I H J
Kupon na czarne ubranie zł. 10.—- Materya na zarzutką począwszy od 3.25 za metr,
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6.— do zł. 9-05. Peruvienne, dosking, 
materye na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży

skarbowej i żandarmeryi
wysyła pa cenach fabrycznych jc ko rzetelny uznany skład fabryczny sukna

Kjes&l-Amhof w Bernie.
Wzory gratis i franco. D o s ta w a  ś c iś le  w e d le  w z o r ó w .

U w a g a : P. T. Publiczność powinna zwrócić uwagę szczególnie na to, że , 
materye sprowadzane wprost o wiele tańsza są, jak zamawiane przez pośredników. | 
Firma Siegel-Amhof w Bernio wysyła wszystkie materye po istotnych cenach fa­
brycznych bez doliczenia rabatu.

S e z o n  1Q ©Q .
Otrzymałem właśnie świeży transport

aparatów fotograficznych
najnowszej konstrukcyi od 5—300 zł.

LUDWIK FEIGL
Lwów, P a s a ż  H a u sm a n a  8.

pierwszy i najstarszy magazyn aparatów fotograficznych ■ 
i  przyborów dla fotografów fachotcych i amatorów.
Papiery, płyty i chemikalia zawsze świeże, co do 

jakości niezrównane, a jednak tańsze, jak gdzieindziej.

Î Wyłączne zastępstwo jerceralne-^
s ie w n y ch  p l j t  W r s te n to rp  i  W e h n e r .

Kaśnielns
świece woskowe 
pasohały stoczki 
kwiaty do świeo.
Swieoe Apollo 

poleca
n a jta n ie j fa b ry k a

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rynek I. 45.

r o w T r y ”
amerykańskie, francu­
skie, angielskie, czę­
ści s k łą d o w e  r o ­
w erów  jakoteź wszel­
kie przybory dla cykli­
stów po cenach fabry­
cznych, z ulgami w spła­

tach wedle umowy, sprzedaje American 
Cyele Storę „Au Luvre“ we Lwowie ul. 
Sykstuska 6 pasaż Hausmana. Stare 

koła przyjmuje się w zamian.

Tanie I dobre.
Nasze k o n s e r w y  % J a r z y n  w pusz­

kach blaszan, hermetycznie zamkniętych 
(groszek, fasola, szparagi, grzybki, pie­
czarki, owoce, sok itp.) które zyskały w 
r. 1 97 1 s r e b r n y  1 3  z ło t e  m o d a -  
le  są do nabycia we wszystkich lepszych 

handlwh we Lwowie i na prowincyi.
IF1 JŁm S^STCJZE:

wszclk. pierw, kwiatów wios., dywanowe, 
gruntowe, wazonowe, pnące, jarzynowe, 
szparagowe, konwalie, truskawki, kwiaty 
letnie, palmy, azalie, kamelie, rhododen- 
dran, groch cukrowy, fasola, drzewka i 
krzewy owocowe, wiśnie i czereśnie wyso­
kopienne silne 100 szt. 30—35 złr. Róże 

po nąjtańszych cenach. 
K a r t o f l e  n a s ie n n e : Reichskanz- 

ler, Ersten v. Frfimsdorf, gelbe Rose, An­
derson, Champion, sine Olhrzymy i dużo 
innych nowych gatunków, owias i jęczmień 
po cenach targowych..

Proszę zażądać cenniki.
Fabryka konserwów i ogród handlowf 
w Lubyczy król. (poczta tekgr. etac. kol 

___________Lwów Bełżec).

- ‘5 ■ t "■ V- V »w ' -  .•

j  P i e r w s z a  u a j s t a i - s z a  t

I CZESKA FABRYKA ROWERflff j
W .  j

WILHELM MICHEL w Sianem Czechy.
Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. 

Z a s t ę p c a  d .la  O a l i c ^ r l

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż
cyklistówi Skład rowerów, części składowych i 

^  w najlepszym gatunku a
irzyborów dla 
ardzo tanio.

Bezpośredni Import KAWY i cłiinsko-rosyjsloej HERDA TY
w najszlachetniejszych gatunkaoh 

poleca

handel KAROLA BALLABANA we Lwowie
S A W YHERBATY 

e l a mi o  n a c i ą g a j ą c a ,  
pół Ug. D on go  ces&nkie . , 2—
,  .  Familijnej . . , 8.—
.  « M elam fie da Moikan . 4,—
> ■ Imperial . . 6.—
■ ■ W y e lo w e  • . 1.60

K aw y są baz wyjątku ozysta
Redaktor odpowiedzialny: Waoław Masłowski.

opłacona do każdej etacyi pocztowej 
4’ /( klg. grubo aiaraiata U eylom  10.70 

, , bardzo ładna C e y l o i  10.40
, a średnia Cejlon . . 19,—
, ,  G n a ta m a la  bu. dobrn 9.50 
a a f o r t o r l e a  9.—
.  ,  Z łota i J a w a  • . 10,70
a a H u o ca  a rn b a k a  • 10,70
■maku i nlno-aromatyome.

Pierwszy Galicyjski

DOM DLA ZIEMIAN
we Lwowie, ulica Jagiellońska 15

poleca

oryginalny amerykański Koński ząb 
oryg, węgierski Koński ząb 
Proso cukrowe 
kukurudzę Cmąuantiuo 
kartofle Juvel nadzwyczaj plenne 
kartofle Juno.

Nasiona. Maszyny. Nawozy.

E. Bredt i Ska
Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów miedzianych, 

odlowąrnia żelaza I metali
zatrudnią 400 robotników

w  O ty n i l
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p le tn o  u rw M l/cm a  g o ­
r z e ln i i b r o w a ró w  : Kouy pa­
rowe żelazne różnych eyntemów, a- 
parata kolumnowe, wszelkiego ro­
dzaju aparata kolumnowe, wszelkie­
go rodzaju aparata i roboty kotlar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, karki, w ogóle ar 
maturę itd, K o m p le tn e  u rz ą ­
d ze n iu  ta r ta k ó w : Maszyny pa­
rowe, cało żelazne, f-atry, cyrkular- 
ki, sztance i szlifiarki do pił wózki 
do transportu 

kloców itd.
D la  k o p a l ­

n ic tw a  1 
p rz e m y s łu  

n a fto w e g o :
Kntiy lokomobilowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo­
kich wierceń iwszelkiego rodzaju aparata dla rafineryi 
nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie relconstrukcye i na­

prawy jak najtaniej,

Ceny umiarkowane.

Jedyny skład fabryczny

Parasolek
francuskich i angielskich, kolorowe od 
2.50, czarne od 3 zł., koronkowe j  fanta-. 
zyjne od 6 zł. Kolory najmodniejsze, to | 
war świeży, rączki angielskie, druty paragon

Górski i Szydłowski
Lwów pl Maryacki (róg Hetmańskiej.

S ła w n e  n a  c a ły m  św ie c ie  
K o ła„Opel"

fabrykat 
pierwszorzę­
dny, Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Galie, i i Bukowiny: Cycle house 
„Au Louvre“ , Lwów, ul. Sykstuska 6, 
pasaż Hausmanna. Ulgi w spłatach we­
dle umowy. Dla prowincyi cenniki gra­

tis i franko  .

W in a 1895
włmnego

ch ow u
łagodne, dostarcza 9d 56 litrów wzwyl 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct 
B e n e d y k t  H e rt l , właściciel 
n e tk  G o l i t ie h  przy Gonobit* w Sfyr*

P IE G I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą więcej po użyciu Dra 
O h is to  ITa znakomitej nieszkodliwej 
A m lm a r e m e .  Prawdziwe tylko 
W zieloiio-pakowanych słoikach szklą* - 

Eych po 80 ct.
Skład główny dl# LWOWA: Apteka 

od srebrnym orłem X. R u c h a r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y -  
k u  i  » p t .  E . H e lle r a , L e o n a  
K s l l i a  a p t. w B r o d a c h .

znakomita herbata
p ó !  k i l o  z ł f .  1 .9 0

poleca
109 lat istniejąoy sełftd herbaty

Fryderyka Schubutha
Lwów Rynek 45.

Opakowanie nie zaliczam.

Kantor służbowy
L w ów  S y b s tu ik a  36

poleca doborową słnżbę wszelkiej ka- 
tegoryi. Komis swe pobiera oię zn  d®* 
ntarc/.en io  z w y k łe j s łu ż b y  
że ń sk ie j w  m ie js cu  50  ct. zaś 

d la  p ro w in cy i I  z łr .  w. a.

■cntmskiBS .w* lUhop jujta

NiJfy

Magazyn 
Henryka Schwarza

w  K r a k o w i e
ul. Grodzka 13 

poleca
w gatunkach wyborowych:

płótno, bieliznę stołową, chust' 
ki, ręczniki, Szyrting, Batyst- 
Dymkę. Pończochy, Pledy męS' 
kie i damskie. Firanki, kapy 

na łóżka, Dywany.
Próbki i cenniki na żądanie.

ANTONI GUOiENS
we Lwowie, plac Maryacki 

(Hotel Europejski) poleca na

su k n ie  dam skie
najnowsze batysty, zefiry: 
parkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie.
Mareryały na suknie „Lawn- 
Tenis“, halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę, oraz
wielki skład

bielizny stołowej
P r ó b k i  nn  ż ą d a n ie  fra n co .

Takie i na raty
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i t# 
łóżka w składzie dywanów „ Au Louvre“ 
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Haus­
mana). Na prowincję wysyła się cen­

niki gratis i franko.

gefruu sarU:
I p r  JS.O t w io

Lkimeof. Bapsici comp.
u

■ aytakl Richtera w Pradsa, 
a n n  Jake mkratti aśalcmjac* 
M&ta-Mlf; p  oaaie 40 kr., 10 b- 
i 1 t  4# aabyda w* 
apefew*. f©

.PM. -ale l l iU w a n  j
O ieieweye #

iadań tylke w kiM 
•ryglmliyu ■ nasią oobiooMg 
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Papier b fabryki Fijałkowskich w Białej. Drukarnia nar. St. Manieoki i Spółka hotel Zorża. Zarządca W. Hodak.


